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Dr. BENESZ, 
dotychczasowy min. spraw 
zagr„ wybrany został pre· 
zydentem Czechosłowacji. 

Ab·syńczycy oskrzydlajij wojska 1łoskie 
na froncie północnym.-W alki toczą się od rzeki Setit aż do 

Makalle.-Włosi cofają się wzdłuż całej linji frontu 
Londyn, 20 gmdnia. 

(-) Z Addis Abeby donoszą, że wal· 
ki trwające na froncie północnym, 

PRZYBRAŁY NA SILE. 

pismo - chcą osiągnąć sukces sirate· 1 • Addis Abeba, 20 grudnia. I skich. Dwa konie, które na zmianę <lo-
giczny dla polepszenia swego położenia. Negus ma udać się na front północny siadać będzie Iieile Selassie, mają siod-
Atak wojsk abisyńskich od rzeki Setip 

1 

Karawana cesarska składać się będzie Ila złocone, bogato haftowane koronami 
aż do Makalle, miał na celu z 20 koni arabskich czystej krwi, przy- i cyframi cesarza. 120 osób tworzy 
PRZERW ANIE FRONTU WŁOSKIEGO stosowanych specjalnie do dróg gór- świtę cesarską. Wojska abisyńskie najwidoczniej dą· 

żą do oskrzydlenia włochów z obu stron 

:5w;~;;:t±:~~1t.7~:C';:~?. ł\nglia chciała ·uniknąć wojny z Włochami 
2 dni. Ras Kassa probuje obejść lewe S • B d b skrzydło włoskie na zachód od Makalle. ensacyjne OŚWiadczenie premJera al Wina i . mi• 
Wobec liczebnej przewagi abisyńczyków nistra Hoare'a w Izbie Gmin 
na prawem skrzydle, włosi zmuszeni byli 
cofnąć się na całej dłuJ1ości frontu. Londyn, 20 grudnia. do Ligi Narodów. Najważniejszem było 1 Premier Baldwin przyznaf się do po· 

*** Sensacyjny przebieg wczorajszych oświadczenie ministra Iioare, że Wielka pełnionego btędu i oświadczył, że przy· 
Asmara, 20 ~rudnia. ubrad w Izbie Gmin wykazał, iż rząd Brytania ! czyną wszystkich ostatnich wstrząsów 

O wir~lkich sukcesach wojsk abisyń- angielski cofnął całkowicie swoją apro- CHCIAŁA SIĘ UCHRONIĆ OD WOJNY ~wiatowych są dążenia dyktatorów do 
skich, odn!esionych po ostatniej ofenzy· batę na plan pokojowy, opracowany w z WŁOCHAMI, ; szybkich decyzyj, co uniemożliwia nale· 
wie, pisze wychodzące tutaj pismo „Nu· Paryżu. Jednocześnie jednak Anglja nie dlatego też początkowo godziła się na żyte przygotowanie dyplomatyczne. 
ova Eritrea". Abisyńczycy - donosi to przyłączy się do sankcyj naftowych, pó- 1>0dział Abisynji. Minister dodał jednak, „Na przyszłość wyciągnę konsekwen 

4MAW Id nie otrzyma zapewnienia, że uczynią że śmiesznem byłoby twierdzić, iakoby cję - oświadczył premier - i nie będę 
to również pozostałe pa1istwa, należące · Anglia obawiała się Włoch. , da wal zbyt szerokich uprawnień mini-t nie cofnął - ' strom wyjeżdżającym zagranicę". 

I Wielkie wrażenie w izbie wywołały 
ej dvmi~fi . Hr. Mie -łyn' ski· kradziony w por" ago . słowa Baldwina o słuszności opinii an-Paryż, 20 gruclma. ~ L ł 1 

'ł i giclskicj, która domagała się odrzucenia 
(Pat) - Pomimo liczn'łch nal?.gań ! propozycyj paryskich. Podczas debaty 

swych przyjaciół politycznych, min. Her Zbiór monet platynowych łupem złodziei I w Izbie Gmin obecny był książę Walii, 
riot nie cofn ł dy.misji ze stanowiska pre Warszawa, 20 grudnia. 1 monet platynowych,' .zlotych, srebrnych który siedział obok ambasadora sowiec-
zesa partji. Na zmianę decyzji min. Her- Policja stotcczna otrzyma la mcldtH i miedzianych. I kiego .Majskiego. 
riota nie wpłynąła również uchwala pre nek o śmiałej kradzieży, dokonanej wl Pieniądze te stanowiły wielką war·,~!!~~~~~~~~~~~~~ 
zydjum parlamentarnej grun radyka· pociągu międzynarodowym na linii Pa- tość numizmatyczną i były ubezpiecz~-! 
łów, która wvraża mu swe zaufanie i ryż - Frankfurt nad Menem. Okradzio ne w jednem z towarzystw asekuracyJ·: Wybory do rady 
występuje z apelem, aby w tak wyjątko ny został znany arystokrata polski hra· nych na sumę 153.665 franków szwai·j 
WO poważnych okolicznościach, powstał bia Mielżyński. carskich. I miejskiej 
na czel~ komitetu ~k~nawczego. Między stacjami Saarbruecken a Zakład ubezpieczeniowy, powiado·: · 

Herriot w odpow1edz1 na tę uchwałę Bad Muenster am Stein hr. Mielżyllski miony o tej krądzieży, w;Jl7..naczył 1000 cJlr~zą~.? n?J sześt miesi'=CY 
wystosował Jist, w którym dziękuje za. usnął na chwilę. Skorzystał z tego nie· funtów nagrody za wskazanie sprawcy, Łódź, 20 grudnia. 
wyrazy sympatji, ale podtrzymuje decy· I znany złodziej i skradł mu walizkę skó kradzieży. I (k) - Na wczorajszem posiedzeniu 
zję, pod~reślając! że powziął ją nie w J rzaną. W walizce znajdował się zbiód Rady Ministrów, m. in. rozpatrywa.na 
przypływie chwilowego · rozdrnżnienia, I 

1
• , • , [była sprawa zarządzenia wyborów do 

lecz wskutek oddawna istniejących trud Hauptman w ce I sm11erc1 r•a.dy miejskiej w Łodzi. 
ności pogodzenia stanowiska członka IS . Rada Min. i.strów uchw. ali,ła zarządze~ 
rządu z godnością· prezesa partii. W tych dł 6 k 
warunkach .decyzję min. Herriota moż- Przygotowania do strace":ia mordercy syna L~n~be.rgba ! k~6r~zepo~i~:~e b~ć z~;:~1J:~n~ ~e;b:... 
na uważać za definitywną. N. Jork, 20 grudnia. l w Trenton. Cela ta zna1du1e się w od· , ry do rady miejskiej w Łodzi. 

W tych dniac.h generalny prokurato~ ległości zaledwie kilku metrów od krze· 
I Po tygodniu aresztu st~nu New Jersey podpisał akt egzeku· I ~ła ele~try~znego. Delikwent strzeżonyl Głodówka skazańców . 

cy1ny na Ryszarda Hauptmanna, skaza· iest dmem i nocą p.rzez dwuch dozo~· 
za wyzysk robotników nego na śmierć za uprowadzenie i za- 1 ców. CeJ.a jest bez przerwy oświetlona. I pclitycznych W G~ecii 

Łódź, 20 grudnia. mordowanie dziecka Lindbergha. Egze· 1 Już po podpisaniu aiktu egzekucji. I Ateny, 20 grudnia. 
(k.) W refer:icie k~rnym odbyła się kuci.a na krześ.le e4lektrvczne~1 nastąpi prokurator gene:alny ot~y~ał list ocl (aPt) _ Skazańcy polityczni, interno 

rozprawa przeciwko hrm1e Ch. M. ZyJ. w ciągu tygodnia po 13 stycznia 1936 r. ! H~uptman?a, ktorego tresc 1ednak do . wani na wy. spie Amerges {grupa Cykla· 
ber, . . . j , Hauptmal'!n~ J?rZe0pro~a~z<!no natych tei po·ry me została ogłoszona. dów), roizpoczęli głodówkę, zawiadamia 
. N~ rozprawie wczor~Jsze~ okazał~ miast do ceh sm1erc1 Wtęz1en1a karnego jąc telegraficznie rząd, że nie zaprze· 

i~~~ z~y~~k~:r~~. 2;~~f:nb~~g 1 ?b~~';~~ Słuz' "Cil PDP"łni·ła s~mobo' i·stwo 
1 
staną jej, dopóki nie wstaną zwolnieni. 

chowski, potr~cm_ ~owoprzyiętym ~o: 'ł ~ U Ofiary ślizgawicy 
~~!~~~~tu~:::z~~~~a~aro~i:!~!z~a d~~1~. ft' o bo.wie przed udrodq prat:g J Łódź, 20 grudnia. 
średnictw-0 w udzieleniu pracy". I . Łódź, 20 grudnia. ni~ przy~adko~y powrót. właścicielki (gr) - Wskutek ślizgawicy p::>tknęra 

W rezultacie referat wydał wyrok I (gr) - WczoraJ wieczorem targnęta m1eszka~ia, dziewczyny me zdołanoby się i odniosta szereg obrażeń cielesnych 
skazujący Chila Majera Zylbera, Szy- się na życie 18-letnia Elly Belman, stu- uratowac. 65-letnia Marjanna Bieniaszkowa, Sied-
mona Kestnnberga I Włodzimierza Bo· żąca, zam. przy ul. Andrzeja 27. lecka 16, robotnica fabryki Geyera. Wy-
ruchowskiego każdego na 7 dni bez· Belmównę znalazła jej chlebodaw- pa dek miat miejsce w dniu dzisiejszym na 
względnego aresztu. czyni w stanie nieprzytomnym. Lekarz Tragiczny wypadek dziedzińcu fabrycznym przy ul. Piotr-

Dziś 
o godit. 3-~j po południu 
ukaże się 

zawierające tabelę wygranych 
dodatkowego (świątecz. 
nego) ciągnienia Loterji 
Patistwowej 

pogotowia Czerwonego Krzyża stwier- f kowskiej 295. 
dzit otrucie gazem świetlnym. Jedynie SZO era Pierwszej pomocy udzielił jej lekarz 
dzięki przytomności umysłu właścicieli Łódź, 20 grudnia. pogotowia Czerwonego Krzyfa. Pogoto-
mieszkania zdołano w porę uratować de- (gr) - Do ambulatorjum pogotowia I wie wzywane było jeszcze dwukrotnie 
speratkę. P. C. K przywieziono wczoraj wieczo- do upadków przy poślizgnięciu się, a mia~ 

Dziewczyna chorowftła od przeszło rem 31-letniego Antoniego Kugla, szofera I nowicie na ulicę Emilii, gdzie przed do-
1 dwuch tygodni. Ponieważ była ona nie- z zawodu, zam. pr.zy ul. JagiellońskiejJ' mem nr. 44 odniósł złamanie nogi 32·letni 
! zdolna do pracy„ przyjęto zastępczynię 105 na Chojnach. Władysław Wiśniewski, zam. przy ul. 
1 do czasu, póki Belmówna w zupełności Szofer ulegl nieszczęśliwemu wypad Zarzew 11, oraz na ulicy Narutowicza ! powróci do zdrowia. Chora bała się jed· kowi przy pracy, gdyż w czasie nalewa- 109-c, gdzie złamała kość lewego ramie­
! nak, że prędko nie wyzdrowieje i tern- nia benzyny do zbiornika, przez własną nia 15-letnia Danuta Komornicka, zam 
1 samem utraci mieisce. Coraz częściej nieostrożność zbliżył się zbytnio do ognia w tymże domu. l przebąldwała o samobójstwie. Wczoraj i poparzył sobie dotkliwie ręce. Lekarz Poszkodowanych skierowano do ośrod 

I\\ ieczorem, korzystając z nieobecności! pogotowia opatrzył poszkodowanego na ka złamafl przy szpitalu im. Prez. Mo-
chlebodawców, wyszła z łóżka i odkrę- miejscu. . ścickiego. i'll••••••••••••mi ciła kurek od maszynki gazowej. Gdyby. - . - - __ 
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:~;~~~~;:~~;~~~~~ Niesamowity dramat w szkole buddyjskiej 
o poparcie llp Zwiątku Inwalidów Wojennych b 
ze względu an to, że 01c1ea Je11 poległ na woj· Krwawe rządy gubernatora prowincji chińskiej.-. Po upacH<u monarchji w o awi~ o .swe 
nie. Nie wiem czy to będzie skuteczne, alt • • k ł · d k · h p J f k t We O j Ca l spróbować nie zaszkodzL PoHtem niech Pani ZyCte U rywa Stę po mas . ą ffiOlC a.- OZ03 a W pFO ·esorze a a S g O 

~~:!g:t;!~a;0::a~:~t~ Pf~!ż; ~:0~'z:r:;:: przed wy kładem zastrzęlłłą o.krutnego satrapę 
mlefsklm w wydziale zdrowotności oraz we · 
wszystkich instytucjach, gdzie wakuje stanowi· '(sb) Leż~ce na Dalekim Wsichodzie I . Po powrocie z 'W1'.'Pra~ karnych,„ czy-Igi władz, mies~kał • • 
sko z zakresu Pani specjalności. mia:sto Tientsirt stało się terenem nie- mł wyrizuty naczelmkow1 prowincJt,. ze w przebraruu mmcha buddviskie~o. 

zwykłego du1maitu który wvwołał po· każe mu stosować ta1k licznie wyroki I Założył nawet sz.kołę, w której "WY· 
PANI „ELFA K." w ~OWYM SĄ~ZUs T~n wiszechnĄ sensaicię.' Dzielnicę europejskt\ l śmierd. p~z~tkowo Sun·Sz.uain·Fang 

1 
gł~s~ał wzniosłe z~sady ~elil!ji ~u~dyj­

okre~ duch.owej tozt~rk1, ~tór~ ;an~ obecnie ; i jap.ońską teigo chińskiego miasta obrało 1 nie wiele robił soble z wymówe;k pułkow 1 sk1eJ. Pewneg·o dma .zapisała s1ę 1a~o 
pr~ezywa, 1es1 .przejściowy 1 miru~, Jak ~ylko ; sobie za sietCLŻitbę wielu byłych dostofini- 1 n~ka, potem jednak postano'W'lł $ię po- · słucha.czka, pewna Chmka. Była o·r;a 1e-
uc1chną w Pam ~ewnętrzne walki. po1D1ęd~y , ków carskJej Rosji i chińskich. Wi zmie· , zbyć zbyt łagodnego podwładnego. I dyną ucz;einicą . "!' szkole, p•On~eważ 
sercem i obowięzk1em. Czas wyfasnl sytuac1ę \ • h nk h l't h st • , uczęszcz_,.h do nteiJ dotychczas sami męt 
albo na korzyść obowiązku, albo teź serca. Dziś I n!ony~ WMUl 'ć ,a~ , pohi yo~n~c . a.ra1'\ ·1 Wkt'ótce naida~yła się odpowiednia czyzhi 'Młoda Chinka za.gkarbiła sobiel 

l b , r S'1ę Olli Zlll!li ez ~Ul.at) Sic ron1eme 1 prOWt!l k " p "'- 'k t ł k ' ' ' ' • 
n esposó pn:ew1dzie6 jeszcze Jaki to wszystko l d 'ć ta:k' t b . . b • b d "ć zai o az1a. U1'KOWm o tzyma roz az set• , wkró~ce zaufanie Sun-Szuan-Fanga 1 ZO• 

weźm!e obrót, albowiem tego rodzaju zagadki i t :zi ' 1 ;y j~~a, a: Y me bu 21 n- : gania jakiejś bandy opryszków, która do j' stała 
0

je20 asystentką. Do obowiązków 
rozwiązać moźe tylko czas i obserwacja samej ,

1 

eresowama w a SWOJą oso ą. ' konała naipadu i zrwbowata znaiczną ilo§ć :ej na.leżało podawanie mu książek przed 
siebie, Myślę, że sytuacja jest poważna, a Pani Do takich ludzi nwleżał były wysoki koszt<Jwności. Wykonal ort polecenie bez I ~ykłaidem 
powln~a .się zastanowi6 nad tem wszystkiem i i urzędn~ chiński, Sun-Sz~an-F'ang, Przed zairzutu i ~de):>rał zrabowane pr~rcjoz.a. Pewne~ dnia, itdv Sun-Szuan-Fang 
t? na1lepiel w ten sposób, ażeby odseparować I Laty za1~~ał ~ s~anowisko f!uber~at~- ~o powroc.1e }eooak, czekało go i:ueprzy 1 otworzył księj!ę _ zbladł gwałtownie. 
s.ię od wpływ?w zarówno jedne!, Jak ł drugiej i ~a P!O~DCJl ch16sk1ej, Bvł władc' zyc1a iazne p.~zyjęc1e . ze„ strony. przełozo.n~go. j Między sirooy wł·o~ony był portret pul· 
s~rony, przyna1mn.leJ. na pewien czas. Czas ten ' i. ś~t~T<:l. D;sp'?tyczny s~apa m~ ~nał Na•czel:mk pirowmc11 oska,~zył go b~1e~1 kownika, nad kt6rvm wi.dniał duży napis 
ruech Pani poświęci na rozmyślaoia i decyzję h.tosc1, ~ n~J~nt.e1szy op?r ąarał _sm1er- o to, ze bvł w kcntak,c1e z !abtts1am1 „Czy przypominasz sobie mnie?" 
w sprawie Jef dalszego losu. Chciałabym, ażeby c1ą. Kact mieli za cizasu !'e,~o r~~dow tę· oraz J?rzywłaszczył .~bie częśc ~ebr.a- P.rz.erażonv zwrócił w.zrnk w kierun• 
Pani wzięła pod uwagę to, że w małźeństwie c! pełne rnboty. Ludnośc 1ęcz.ała sitirasz· nych .im ko~town?ścl'. Nadaire.mnie puł- ; ku swoiei aisyis,tenrtlki i dopiero teraz 
zawsz.e. szczęśliwsza fest ta strona, która fest nie pod obuchem pod1.1,tk6w. kownvk ~~1er.a:ł ~~ę wmy._ Został osadzo ; stwieTdzi~, że jest ona łudząco podobM 
bardz1e1 kochana, a skaza11a na pewne clerpie- Wielok.rntnie też powstawały w pro- ny we w1ęz1emu 1 postawiony przed są• i do czfowieka, którefio kazał stracić. -
nia ta. stron~, która bardz!ej kocha. P~zatem . wincji bunty. Za każdym razem Sun- dem ~()jennym. Sąid obraid.ował pod p~ze 1 W ~j chwili ~tudentka dobyła rewolwe. 
w małzeńslwie gra olbrzymią rolę ~west1a cło- Szuain-Fang likwidował je ojlniem i żela- wodmctwem _Sun·S~aun-FainJla, kto~y 1 ru 1 dała w ku?runku Sun-Szuain-Fanj!a 
boru charakterów, a nletylko uczucie, które po zem. Na C·zele eksipedycyj karnvch stał wvdał, '!frok smierc1. Naistępnego ,dnia · ~zereg strzałów. Były dyktator prowin• 
~wnym czasie mija, albo też powszednieje l pewien plllłikownik chińsiki. Oficeir ten kat sc1ął toporem Jlłowę pułkownika. I cji padł trupem na miejscu. W zamieS<Za„ 
nie jest j?ź czynnikiem d~~jącym. Charak- nie zgadzał się z systemem rządów swe· · Wkróke upadł rząd c::esarski w Chi· niu &tud.elljtka z.bieJ!ł:a. Jak się oika.zało, 
ter czło.wieka, z któ~m. się przebywa razem, g~ . przełożonego, Wypełniał jednak '. nach, i zrtienawidz.ooy naczelnik prowin, była ona córką &traconejlo i ścigała go 
występu1~ wówczas na pierwszy plan. wszystkie je.go polecenia i krwawo likwi ' cji zbiegł do· Jaipooji. Potem wirócił do : tak długo, aż wreszcie pomściła swego 

Pani chwilowe zniechęcenie do narzeczone· dował booty. · Tientsinu. By nie zwraicać na siebie uwa ofca. 
go powstało wskutek wewnętrznego buntu czło· j · 

~?~Zł~~~:~:~t::i:ff..;E:ił\rmJa abisyńska zaopatruie slą w blaszanki.„ 
rem, siłą uczucia i t. '1: Niech mu si~ Pani nic Bezuzvteczn" artykuł cieszy się olbrzymim 
narzuca, ale pozostaWi swobodu4 inicjatywę. .,, °' · . 
Mężczyzna, który kocha naprawdę, znajdzie . popytem na Czarnym Jądzte 
drogę do kobiety i nie trzeba go przywoływać ( b) . I · · l' il ś · b k · bl I D · · · · t i k d , . k . • k b' t1 s W związku z rozpoczęciem mah mez 1czone o c1 ecze 1 asza- mami 1 nocami ys ące arawan z . ą-

rzzaasdkmęzkc~yzd na p~od.W.0 otwlanylł uczuc1~ami. bo i~' :
1 
woiny wł ośko - abisyńskiej zaobser~ nek z benzyną - do Abisynii sprawa- ża ze wszystkich stron, starając się do· 

o ie y zna1 zie y e s y wo 1, aze y 11ię • . • . d h il ś l h bł · t ć d Abi ji j k I i k j U 
oprzeć małemu, czy większemu flirtowi, nie : wdowa~\O i:iezwykle. ziadw1510. J~o~c5zas · zankie' sąd wb masowyc o c ac •.• a- 1 ~ ~ret zyh o , sy

0
n t ahna w ęb s1ze onoe• 

zda' c obi • 1 . 1 • i g Y W1os1 przywózą o Lrytre1 i o- szan o eozyny. • 'I set YC naczyn. o yc czas Y Y 
Io 

1~ ~ki ed sp;a~, z~ akm~~ ,r eNn sposo.b i ~•„„••••••••••••H•••••••••••••••••••••••••••••U••••••••• . również w użyciu, jednak służyly d@ 
s i ~lę .e .Y • yc1e ca e owe Y• a SV/OJe I . I . ! zupełnie inńeO'o celu. 

usprawiedbwieme ma on później tłomaczenie, źe I 0 

przecież to kobieta dała .impuls, ' źe była zako- w.ft .. ina . 'ZB słoni~m1· \V ua~ndz1"e Abisyńczycy przebijali dno i używaU 
chana, a on niczego nie obiecywał. Niech Pani U i ft U U blaszanki Jako prysznic podczas kąpieli. 
będzie pod tym względem bardzo ostrożna, 2 tOO lb . ó dł ł" • kl I • I Z chwlią wybuchu wojny prżestano bla-
z decyzją ostateczną nie należy się apieszyć. • O rzym W pa o 0 tarą niezwy ego po owania i szanki przebijać i używają je w cało-
Ma Pani jeszcze wiele czasu. Małżeństwa nie l (sb) Jak wiadomo, w związku z ma- 'napadały na schroniska ludzklei niszcząc ~ci do transportu wody. Jak wiadomo, 
wolno zawierać tak, jak się zażywa lekasrtwo- . sowemi polowaniami na słonie, zwierzę- I pola uprawne a nawet domy w wio- 'w myśl zwyczaJÓW aibisyńskich, każdy 
zamknąć oczy i przełknąć - ale trzeba być do ! ta te były już prawie na wymarciu. W 1 skach. ! żołnierz musi sam dbać o swoje wyży. 
niego przygotowaną duchowo. To przygotowa-1 związku.z tern przed kilku laty władze W ko, i f . st ta s'ę tak wienie. 
nie do małżeństwa objawia się tęsknotę do włas-1 wydały polecenie, aby w okręgu U gan- _ . n~u P ag~ s om ~ i ! . . . . 
nego kąta, własnego gospodarstwa, współ:iycla I dy wstrzymać się narazle z polowaniem dotkh.wa, ze 1!1usiano ogłosić k.rucjat.e 1 . . ~ikt n.ie będz1~ się troszc~ył. o to, 
z serdecznym przyjacielem i nieokreśloną bliżeJ na słonie. · I przeciwko słomom. Rozpoczęła się WOJ- 1 Jesh b~dz1e on .um1er~ł z pragn.1ema na 
tęsknotą mac.lerzyńską. Jeźeli dofdzie Pani do I Wszyscy myśliwi na stanie przenie- 1 n~. która !rwała cały ubiegfy rok .. Obec, pustym. To tez musi s~m zabierać ze 
wniosku, że tęsknoty te nie drzemią w Nie!, bę· śli się więc na inne tereny i Uganda sra- f me wtaśme ogłoszono rezultat teJ wal- 1 sobą. wodę, któraby sluzyła m:i podczas 
dzle to dowodem, że dojrzała juź Pani do mal· ta się ralem dla słoni. Rezultat tej opie- 1 ki. i długich marszów przez pusty1!1e. Dosta-
że'ństwa, wówczas jeszcze pozostaje tylko kwe· 1 ki nad zwierzętami okazał się jednak Ogółem zabito 2100 słoni, co jest re- l wą ~laszanek od benzyn~, kto. ~e. okaza~ 
stfa wyboru towarzysza życia. Pan.i przyjdzie niezwykły. kordem jeszcze nie spotykanym. W , !Y się do tego celu naJbardzteJ odpo„ 
to tem łatwiej, że ma Pani do wyboru aż dwie t Oto słonie poczęły się rozmnażać w okręgu Mengo grasowało 4500 słoni,! wlednie - zajmują się 'liczne karawany 
osoby. gwałtownem tempie. Szczególnie w tak że obecnie liczba ich zmalała pra· i przemytnicze. Muły i wielbłądy obju-

„KWIAT PAPROCI" z SOSNOWCA: Jak okręgu M~ngo ": Ugandzie rozmnoży ta ~rie o połowę. W całej Ugandzie jest' sz~ne są blasz~nkami, któ:e p~tem Abi-
Pani powinna postąpić? Odpowiedź na to py· się rasa n1ebezp1ecznych st oni, które 20.000 słoni. . . synczycy kupurn po sfonet ceme, płacąc 
tanie jest wcale nietrudna. Nie wierzyć swemu i . za nie talara Marii i:eresy od sztuki. 

znajomemu, że jego obojętność wypływa tylko I Sto1·1c:a bandytyzmu nrzen·1es1·on·a do N Jorku Przemycono już kilkadziesiąt tysie-
~ tego powod~, źe ni~ chcę_ si~ Pani zgodzi6 na! U ł' 11 er ·sztuk ty~h naczyń, zapotrze!bo:vani~ 
1ego propozyc1e. Powmna Paru twardo stać na ' · !me zostało Jednak pokryte pomewaz 
g~uncie obrony swoich moralnych z~sad, ażeby Plaga przęstępczości zmalała W Ameryce l do walki z Włochami wystąpilo kilka-
nie s!ać słę za~awką. w rę~u człoWieka, który (sb.) W Stanach Zjednoczonych ogło- jest zadowolona z tych danych, albo- i set tysięcy mieszkańców Abisynji, a 
sam 1eszc~e nie zda1e sobie sprawy z tego, 

1

. szona została statystyka z bieżącego wiem stanowi to już poważną poprawę kaidy z nich musi mieć własną . blaszan-
czego od zycia chce. roku, dotycząca kryminalistyki w Arne- w stosunkach amerykańsldch. 1 kę. 

NaJleps~ym dowodem jego niezdecydowania j ryce Północnej. Pierwszym zasadni- ..... ~•••••••••••••••t•.tM1•M1tM10MIOM1tMOMtMOMOHtH•H•HtHOH•H•~•H•HtH~~H•HtHtH•••••„•••••••••••••••,•••••••tM1tM1tMtMłMtHtHhłt 
są te ciągłe znajomości :i:. innemi kobietami, z czym wnioskiem, który można wyciąg. 
posaźneali pannami, zaręczyny, które nie do·. nąć na podstawie nowej statystyki jest Uczeni· naprawi· aJ·ą ech 0 chodzą do skutku i t. d. Jest to młody chłopiec, fakt, iż pod względem przestępczośd ••• 
któremu się Pani trochę podoba, ale który nie Chicago zostało zdystansowane przez 1'uryścl przestali odwiedzać słynne jezioro węgierskie 
wie jeszcze jak sobie ma życie ułożyć. Takiemu Nowy Jork. 
człowiekowi nie można ani wierzyć, ani zaufać,'! Chicago nie jest iuż więcej stolicą (sb) Jedną z najbardziej znanych na sylab, a reszta ginęła gdzieś w prze-
albowiem OD sam nie jest jeszcze pewien swego przestępców w Ameryce. Przyczyny Węgrzech miejscowości, kt6ra ściągała strzeni. 
zdania i nie może brać odpowiedzialności za tego należy się doszukiwać w tym fak- zawsze tłumy turystów - jest Jezioro Rezultatem tego popsucia się echa 
swoje postępowan!e. Jest na to jeszcze zbyt cie, iż silna nagonka prasy i władz bez- Balaton. było zmniejszenie się frekwencji tury• 
młody. Niech Pani nie czyni sobie żadnych Wy- pieczeństwa na przestępców w Chica- Szczególną atrakcją tego jeziora jest stów w tej miejscowości. Gmina, która 
rzutów: Jej postępowanie obecne Jest w zupeł- go zmusifa ich poprostu do zmiany miej- wielokrotne echo, które rozlega się tu- czerpała zyski z licznych turystów, 
nym porządku i usługuje na szacunek. Jestem sca swego pobytu. taj z chwilą, gdy stanie się na szczycie zwróciła się do uniwersytetu w Buda-
pewna, źe chociaż znajomy Pani mówi Jef !na· I Gangsterzy amerykańscy przenieśli wysokiego wz~órza. Byta to Jedyna peszcie z prośbą o.„ naprawienie echa. 
czej, D)yśli jednak o tem, że natrafił w Pani na więc swą stolicę z Chicago do New miejscowość .w Europie, w ~t,órej echo Na miejsce przybyto kilku 'profeso-
osobę godną szacunku i zaufania dziewczyn· Yorku. Jak wynika dalej z owej staty- powtarzało się tak wielką llosc razy. rów akustyki, którzy orzekli, że w cią-
kę niezep6titą, która warta jest prawdziwego styki, obejmującej 70 największych ZidJania, sktadaj.ące się z 14 lub 16 sy- gu ostatnich kilkunastu lat ściany skalne 
uczucia. miast amerykańskicn, przeciętnie notu- lab wypowiedziane głośno, można było pokryty się mchem, a drzewa znacznie 

je się w każdem z nich okoto. cztery potem usłyszeć z wielką wyrazistością wyrosły. Wskutek tego fale głosowe 
morderstwa, okoto trzy zabójstwa, ok. ponownie, przyczem nie zginęła ani Jed- nie odbijają się i giną. Dla „naprawie­
cztery uprowa·dizenia. 41 napadów b~n- na sylaba. nia" echa zostanie usunięty mech ze skał 
dyckich, 208 włamań. 464 kradzieży Ostatnio Jednak wspaniałe to zjawi- oraz wierzchołki drzew zostaną ścięte. 
mieszkaniowych i 167 kradzieży samo- ,sko poczęło coraz bardziej zanikać. Wy- Należy zaznaczyć, że jest to pierwszy 
chodów. Mimo iż są to cyfry wprost za- oowiedziane rtagłos zdanie nie „wraca- tego rodzaju wypa:dek, gdy uczeni na­
straszaj·ące, jednak prasa amerykańska Io" w. całości. Słychać było tylko kilka prawiają echo .. ~ 
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Kradł, by nie utracić żony i dziecka 
Tragedja bezrob~tnego, którego wraz z rodziną wyrzucono 

na bruk.-Ponura spowiedź przed sądem 
ł.ódź, 20 grudnia. Dąbrowskie~o osadzono w a.reszcie znaleźć praicę, nie miała ~Tanie. Po dłut· I Sąd, wziął pod uwa4!ę ~llczn0ld6 (gr) - W swoim czasie zgłosił się do śledczym. szej tułaczce po mieście, bezowocnych łaigodzące i skazał Dą,browsk1efo na 

komisairjatu PP. Josek Kac, zamieiSzka· Na roz?rawie niefortunny złodziej poszukliwaniach jakiegOlkolwiek za.ijęcia I miesięcy więzienia, zaliczając mu cał-
ły przy ul. Zgierskiej 46 i złożył dyżur· przy;z.nał się do kr~dzieży. Opowiedział postanowił zdobyć t-ro.chę gr01S:za choć· kowici• uesz.t pr.ewencyjny._ P~ wyrGku 
nemu przodowniloowi zameldowanie, że on są.dowi swą tragedię i motywy, jakie by drogą nieleJtalną i nawet kolidującą. Dąbrowski opuścił mury więzienne, hT 
został. przez nieznanych sprawców o· sklooiły go do czynu przes-tępczego: z kodeksem karnym. w dalszym ciągu poszukiwać pracy„. 
lmi1dz10ny. Łupem złoozyńców padły Dąbrowski był niegdyś robotnikiem Warunek żony był dla niego r~ka· 
kołdry i kapy. fabrycznym, człowiekiem bardzo uczci- zem. 
~ chwili, gdy sporządzano protokuł wym i dobrze zM"obkującym. Kiedy je- Jeżeli nie może zarobić, musi kraść. 

o ~radzieży, wprowadzono jakiegoś oso- dnak zoot~ł zredukowany i krótko po Krytycznego dnia U?a.trzył sobie 
bnika, który trzymał w zawiniątku u· tem wyrzucono Jto wraz z żoną i dziec· ! mieszkanie Ka.ca i w momende, ~dy do­
kryte przedmioty. Okazało się że dopr-0- kiem na bruk, postanowił zdobyć trochę mownicy pogrążeni byli w głębokim 
wadzonym do 3-go komisariatu był Jan pieniędzy, by znaleźć pomieszczenie dla śnie, dostał się do mięszikania i dokonał 
Dąbrowski, ujęty przypadkowo przez ukochanej nad życie r,odzłnv. żona Dąb- kradzieży. 
przechodzącego ul. Zgierską, wywiadow· rowskiego i dziecko przebywały chwi· Za uzyskaine pienią.dze miał nabyć 
cę. Dąbrow~ki wła&nie dokonał krad:zie· Iowo u teściów. skromne mieskanko, by przedewszyst-
ży piościeli u iK.aca w momencie, kiedy P-0 o&tatniej wizyde u żony dowie- kiem mieć przy sobie ukochaną żonę l 
wybiegł z bramy domu nr. 46, natknął dział się nieszczęśliwiec, że ten stan nie dziecko. Traf chciał, że w czasie wyno­
się na wywiadowcę. może trwać dłufoj. Warunki, jakie po- 1 szenia kradzionych rzeczy natkinął się 

Pooiewa,ż zachowanie Dąbrowskiego stawiła mu żona były na.dwyraiz ciężkie: ! na wywiadowcę wydziału śledczego i do­
było bardzo podejt"'zane, został o.n wy le- albo zdobędzie pracę i pieniądze, a ' stał się w ręce polioji. 
gitymowan.y i zaaires'Zł.owany na ulicy. wówc~as poWit"óci do nieJ!o, albo też po- Czynu sweJ!o Dąbrowski serdecznie 

Pos:z?kodowany poznał natychmiast w rzuci go na zawsze i postara się o innego żałował, prosił o ła.rgodny wymia.r ka'f"Y, 
przedmiotach, przyniesionych przez Dą- opiekuna dla jej dziecka. Rozpacz bez- l!dyż kradzieży dopuścił się z nędzy i w 
browskiego, swoją właisnooć. roboitnel!o pragnące~ za wszelką cenę obawie przed utratą najbliższych. 

Przedświ~teczny ,handel uliczny w Łodzi 
W koszach ł rozkładanych k r a::nach otrzymać można- wszystko 

Do handlu wzięli się bezrobotni i niezatrudniona młodzież 
Lódź, 20 grudnia. wierszyk o Misiu dla najmłodszych ł ' ochrypły głos konkurenta. „Krawaty.„ 

(v) - Zbliżające się ~więta Bożego „Serce" Amicisa dla podrastających „krawaty" zachęca słaby głos młodego 
Narodzenia wywarły swoje spec)alne dzieci. . chtopca. 

Czarutąc:y tan słynnego~ 

PHILIPS 44 A 
w połączeniu z z a u f a­
n i e m. jakie wzbudza pro­
dukt największego na .świecie, 
wytwórcy radioaparatów -
decyduje o wyborze: 

Twoim odbiomikiem 
p o w i n ie n b .., ć 

TYLKO PHILIPS! 
Zaliczka zł. 2',-
raty miesięczne po zł. 25,20 
SkorzysłQj z sysłemu ratalnego 

PHILIPSA piętno na ulicach Lodzi. Pomijając już Ruch przy tych przenośnych „księ- Nagle na ulicy tworzy się zamiesza. 
świąteczne wystawy, które wabią wzrok garniach" jest stosunkowo duży. nie. Rozłożony towar znika nagle w tek- Do nabycia według systemu ratalnego Philipsa 
przechodnińw i zachęcają do kupna, wy- Do handlu w okresie przedśwlątecz- turowych pu<llach, które się składają na w firmie H. GOTLIBOWSKI, 
urzedaże resztek, urządzane zazwyczaj nym wzię.Ji się bezrobotni, robotnicy se-, pół, opatrzone z obydwu stron uszkami Lódź, ul. Zgierska aoa, tel. 163·71. 
w okresie przedgwiazdkowym, w mie· zonowi, którzy niedawno ukończyli pra- ze sznura do trzymania w ręku. Druga 
ście daje się zaobserwować obecnie ce i bezrobotna młodzież, która Jeszcze I ręka chwyta składany stołek i sprzeda w 
wzmotouy handel ułlczny. Na wszyst- nigdzie nie pracowała. ca ucieka do najbliższej bramy, a stamtąd Dyrekcja tramwajów da 
kich, najruchliwszych nawet ulicach śród - Do handlu nie jest tak łatwo się za- na schody. Ulica nagle pustoszeje. Zda- Odpow·ledź 
mieścia, nie wyłączając Piotrkowskiej, brać ... - tlomaczy mi młodociany sprze- leka nadchodzi dzielnicowy w granato-
pełno jest prowizorycznych, rozkłada- d~wca, nawołując jednocześnie przechod wym mundurze z paskiem służbowo za-, do soboty czy zgadza sit: cofnąt 
nyc.h kra~ów i ~oszy, w których nabyć mów do. ku~na i .bacznie rozglądając się piętym J?Od. brodą._ Idz!e w?lno i pat~zy okólniki o zniesieniu podwytek 
mozna naJrozma1tsze prezenty gwiazd- w obawie u3rzema granatowego mundu- przed siebie, uda1ąc, ze me zauwazył płac i gratyfikacyj 
kowe za cenę znacznie niższą niż w skle- ru „władzy". - Niełatwo, bo trzeba mieć popłochu, jaki wznieciło jego ukazanie 
pach. parę groszy na „początek". Dziś nie się. - .,. i Łódź, 20 grudnia. 

Na ulicach Łodzi dostać można obec- każdy chce pożyczyć. Towar kosztuje Handlować na ulicy bez zezwolenia (k.) Pod przewodnictwem inspekto-
nie wszystko. Począwszy od przedmio- nieraz 10 i 12 złotych, a tari dzienny nie wolno i grożą za to kary, ale .przecież ra prac.y p. Kako~skiego o~by!a się 
tów gospodarskich codziennego użytku: ~Y_nosi ~d zł. 2 do 3.50. T.e~az przed ci wszyscy, którzy marzą o zarobieniu ~czoraJ konfere:icJa, celem z~1kw1dowa­
szklanek i talerzy aż do szalików, jed- sw17tami t~ byłoby troc~ę le~1eJ. ale każ- dwuch złotych d~iennie, to bezrobQtni, ma zatarg~ pomiędzy dyr~kcJ~ tramwa­
.wabnycb apaszek, krawatów po złotów- dy Jest taki sam mądry 1 kazdy chce na którzy też chcą mieć Jakle takie święta ••• Jów łódzkich a pracownikami, którym 
ce, chusteczek do nosa i nowego zupełnie święta zarobić, to też konkurencja stra- Policjant zniknął 'na narożnikiem, a z dniem 1 stycznia r. p. cof_ni~te maj~ 
artykułu - książek z baJeczkaml dla szna .. „ - . . na !flicy ponownie ukazały się kosze, peł- zostać. aut.omatyczne podwyzk1 płac 1 
dzieci. „Nietłukące szklanki, naJlepszy pre- ne Jedwabnych szalików, krawaty, ksią- gratyhkaCJe. 

w koszach nęcą wzrok, ozdobione zent na święta!! ... " - rozlega się obok żki z obrazkami i nietłukące się szklanki. Z ~~mienia d~rekcji K. :E. Ł. Vf kon-
kolorowemi rycinami, historyjki 0 „Czer ·••••••H•H•••••••••••H•••••••••H••••••••••••••••••••• ••••••· feren?JI bral u~ział dyr. Ring, ogol ~ra-

wonym Kapturku" „Jasiu i Małgosi", Julro-m~awniUwo talonów iJWDOi[iO WJ[~ ::~tiii1.~;,;;;:;i~~;~;.;t;;~ 
Zemsta Jest.„ węd1ona Talony wydają komłsarjaly P.P. Ścfż:J ft~~~1d~~::=~Y~ic~~t;ó!,81fr~i:: 
Kto kazał zmienlt popularne t Łódź, 20 grudnia. nościowych w takiej wysokości w ja- waJowych I przejechanych kilometrów. 

przysłowie (v) W związku z rozdziałem żywno- kiej na'd1eszło zapotrzebowanie z komi- Dyr. Ring oświadczył, że musi poro-
„Zemsta jest słodka"! Niema chy- ści świątecznej, zakupionej z funduszów sarjatów. zumieć się z zarządem tramwajów mieJ-

ba na całym świecie człowieka, któryby nadesłanych przez p. premiera mini- Rozdawnictwo talonów tywnośclo· skich i że w sobotę rano da ostate<:zną 
nie znał tego przysłowia o nawskroś strów, dowiadujemy się, . że poszczegól- wych najbiedniejszym nastąpi Jut w so- odpowiedź co do postulatów pracowni-
międizynarodowym charakterze. ne komisarjaty Policji Państwowej na- botę, dnia 21 grudnia. ków. 

Skąd zatem wziął się tytuł niniejszej deslały już do Starostwa Grodzkiego w Talony na żywność świąteczną WY· 
wzmianki: „Zemsta jest. .. wędzona"? t.odzi wykaz naJbiednleJszycb z tere- dawane będą w lokalach komisariatów, Noti'tnik miejski Kogo to zainteresuje, niech zajrzy do nów swoich komisarjatów. Wykazy te przyczem realizacja ich nastąpi w każ-
specjainego wydawnictwa świąteczne- zostaną obliczone i następnie Starostwo dym sklepie Powszechnej Spółdzielni Na szosie z Piotrkowa do Tomaszowa wyda-
g0, zawierającego szereg arcyzabaw- zajmie się wydzielaniem talonów żyw- Spożywców w Łodzi. rzyła się wczoral katastrofa samochodowa, w 
nych filmów rysunkowych z Patem ł ----u>= które) ranni lekko zostali trze) kierownicy Izby 
Patachonem w rolach głównych. Po- O •Ś Sł M 11 Rzemieślnicze) w Lodzi, a mianowicie: prezes 
nadto aLbum wspomniane, w barwnej ZI proces n epego aksa I Deszcz kar Izby p. Kopczyński, wiceprezes Lewandowski I 
gustownej .okładce, przynosi bogaty wy- W sądzie apelacyjnym na kUpCÓW łódzkich dyrektor Izby - Dobosz. 
bór adnegdotci dowcipów.
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abycia Lódi, 20 grudnia. *•*· 

wszę zie. em( egzemp arza gr. 11• ) N k d . S d A 
1 j Łódt, 20 grudnia. Alzykowl SzaJnowi (POW. 6), urzędnikowi 

m. a wo an zie ą u pe acy - (v) Donosiliśmy wczoraj o rozpatry- firmy A· A. Piaskowski, mieszczące! się przy 
llilliJl!JliJllJlillillłllłJ!IJ[ij[illłJliJ[iJJ nego. w Warszawie znalazła się ?ziś sen- wanych w referacie karnym Starostwa ut. f>lotrkowskieJ 62, wycięto w tramwaju kle-

i BJ ~~~~JnpaoJP~~~~o~i~:~ 80Wt!~~n~::s~.- Grodzkiego sprawach właścicieli skle- j szeń, w które) znaldowało się 13,800 złotych. "nlownry 2ffY'fY[l0n BI skazanego po procesie w" Sądzie Okrę~ pów za ~ieuja~nla~ie cen. I Ajzyk Szaln Jest bratem Rach.eli SzaJn, na któ-r " u ~ ~ BJ gowym w Łodzi na 5 łat więzienia Ża Jak Się dow1adu1emy, deszcz kar by- Ir~ dokonano niedawno napaści I zrabowano Jej 
J:71 • b t Cl wymuszenia szantaże groźby itp najmniej nie skończył się w dniu wczo- kilka tysięcy złotych. 
~ ręczne) ro o y t3J ' ' • · d · d lś f k ** ~ BJ Skargę apelacyjną wniosły dwie stro raJszym, g yz z re erat amy roz„ *. 
~ LILI HIRSZMAN ~ ny: Prokurator, domagający się skaza- patrzy dalszych .90 protokulów za brak W starostwie grodzkie~ odbyła się wczoral 
t:.:!!J Andrzeja N2 27, front OJ nia Bornsteina w trzech sprawach, z cennika w sklepie. 1 konferencja z przedstawlcretaml zakładów ga-
Bl 'l'el. 1'3-21 . BJ których został on uniewinniony, i obro-1 Cyfra ukaranych kupców wzrosla stronomlcznych i cech cukierników, na które) BJ BI na. zatem w dniu dzisieiszym do 300 osóh. zarówno restauratorzy Jak I cukiernicy posta-
~[eJljjliJ[jjli[iHiJ[i]JjJfiiJ[j][i]l!Jf!JI!l Sprawa dzisiejsza budzl :wielkie zą- nowin obniżyć ceny w swych zakładach jut od 

,m_teresowąnio. , Jutra, t. f. od 21 srrudnia. 
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12.1~~;:.~:.~~:~:- Pracownicy umysłowi skarż~ si' 
(i!;~Jda.~~łx!1:c~k0w:d1~ "~;o~i!'::~~~ka'~ofii na fatalne warunki pracy· .• ,.-Biura są źle .opalane, ciasne, ciem. ne 
PlewmslueJ. 12.40-13.25 Muzyka Iekil<.a w wy- k ł 
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyir. Zdzisła- i brudne.-Urzędnicy tracjł przedwcześnie wzrok.-Inspe torJa 
wda Górzyńskiego. 13.25-13.30 Chwilika goS>po- ~ b • h • d h 

u;stwa domowego„ 13.30-13,35 „z rynku pra- Pracy kontroluje fab.ry.ki,. a.· zapom. ina o 1urac I orzę ae a-r' ,13.35-14.30 Weeołe obrazki muzyczne -

~łytp. 14.30-1S.12 Przerwa. Zb. k . li . k, .k, ł wych 
~~:~L~~:~~: wf:5~:ośg;i1~0'l~~~~:· polskim. IOrOW. a S arga ZWł~Z OW praCOWDI OW umys O 
15.20~15,30: Przegl~d gitłdowy warszawgki. 
15.30-16.00. Muzyika wokalna _ pł}'lły. . Łódź, 20 grudnia. Pracownicy umysłowi pracują w biu-' nicy. jedn~go z wi.ększych zakładów. u-

16·00-16·15= Pogadanka dla chorych w opraco- (v) Z oryginalną skargą występują rach niedostatecznie opalanych, zmu- bezp1ecz~n od. ognia. W ~ałym pok.01ku 
waniu ks. kapelana M. Rę:kasa (Lwów). b z k , l h t t gdz e przez mgdy 

16,15-16.45 Koncerl Orkiestry Tadeusza Sere· o ecnie wiąz i Pracowmków Umysło szeni do .sied.zenia w p .aszczac , w po- n~ rzec1em p1ę rze, ~ , 
dyńskiego (tr. ze Lwowa). wych do Inspektoratu Pracy. Wskazui<l mieszczeniach źle oświetlonych i pel- memyte o,kna, doch~dz1 slab~ tyl~o 

16·45-17·~0. „Poczytajmy sobie" (iprzegląd wy- one na to, że Inspektorat Pracy niedo- nych kurzu, rzadko wogóle sprząta- światlo, stłoczonych iest 30 oSób, n!e 
.. :{;,';f1fi~k't~~~~;,rch dla dzieci) - wy- statecznie o!'iekuje się pracownikami nych. Stąd też wśró-~ pracowników u-I mających si~ ~awet gdzie ruszyć. i<;az: 

17.00-17.15. ,,Obserwatorjum Mors:kd.e w Gdyni" umysłowymi. Podczas bowiem, gdy mysł·owych szetzą się nagminnie cho-, de wolne m1eJsce. na parap~tach okien. 
repo11taż Józefa Sz.pechła. przeprowadzane są stałe i surowe kon- roby oczu, występujące w wieku póź- · nych i podlodz~ ~aw~lone Jest stosami 

17
·
15

- 17·20· ,,Minuta poezji" - wiersze Włodzi- trole zakładów pracy w których zatru- niejszym jako trwałe wady wzroku, I z~kurzony~h ks1ąz~k I akt. Kurz, unosi 
T':;~ftski~;~~skiego w wyikonaiu Teofila dnieni są robotnicy, bada się higjenę I które ze zdrowych ludzi czynią przed- ~ię kłęba.mi w powietrzu,. dusi w .ga~dle 

17.20-17.50. Koncer:t solistów (z Poznania). _ pomieszczeń, warunki pracy i domaga wcześnie inwalidów pncy· . i . szczypie w ?czy, Pom1eszczemc_ J7st 
Wykonawcy: Tamara Pnwdzic - śpiew, się wprowadzenia urządzeń sanitarnych Straszne warunki pracy pracowm-, mem~l nigdy me . ~prząta!łe, a po osmio-

17.5~~~.~ir t:::f:i!k-s;:i~~~· mających na celu ochronę zdrowia ro- ków umysłowych istnieją nietylko w &'odz,1~nym pobycie .w ~le wentylowa-
18.00-18.30. Koncert w wyikonaniu Orlkiestry botnika, nikt nie zwraca uwagi na wa- drobnych przedsiębiorstwach, ale na- nym 1 _dusznym pokoJu, pracownicy 

,Wojskowej 73 iP· P· pod dyr. Kazimierza Ka- ru~ki pracy pracowników umysłowych, , wet i w wielkich biurach mieszczących wychodzą z zawr~tami głowy. 
· naeia (.z Katowic). chociaż niekiedy urągają one wymogomj się we wlasnych nieruchomościach. Uwag~ urzędn~kó~ zwrócona dy-

18.3°dj;,~~j~· Pogadanka łódzkiej Rodziny Ra- prymitywnej higjeny i niemal uniemoż. Ze zbiorową skargą na fatalne wa- rektorowi przeds1ębwrstwa spotl.cała 
18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. Iiwiają pracę. I runki pmcy, wystąpili ·ostatnio pracow- się z odpowiedzią, że jak s!ę komuś nłe-
18·45-19.10. Muzyka salonowa - płyity. podoba, to niech nie pracu1e„. 
19.11),._19.20: Za.powiedź programu na dzieli na p · · o przed 

19~20 1„~~S: K~ncert reklamowy. ' • KAŻDY DOZORCA . MA PRAWO o· o ZASI LKU siębi~:~c:_rn~~ró~lfp~;n~n~~ sprawi; 

19.40-19.50. Wiadomofoi &portowe ogólne z . . . , • • stanowił wystąpić ze skarą do Jnspek.· 
19.35-.19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. f. I do macierzystego zw1ąziku, który po. 

. Warszawy i kom. śniegowy z Kraikowa. Bardzo doniosłe wyjaśnienie . numsłerstwa toratu Pracy 
19.50-40.00: Biuro Studiów rozmawia ze słu· j , . - · ' · b dź ' • 

· chaczami P. R. Lódz, 20 grudma. stępo-wany, , zastępowac go moze ą I P.ozatem pracownicy umysłowi wy-
20.00-20.10. „Zakupy świ!!lfeczne" - monolog (k.) Do okręgowej inspekcji pracy w członek ..ror',_ziny lub też jakiś pracow- · stąpią zbiorowo w sprawie unormowa· 

8;1'~ualny K?nstantego Idelfonsa Gałczyń- Łodzi nadeszlo wczoraj bardzo ważne nik najęty. - \ nia sprawy nakładania na nich kar dy· 
sk1ego {z Wilna). • , • • • • t t • k' · p 'k t • ad kt 

20.10-2~.30. Koncert Symfoniczny. Wykonawcy: wy1as~ieme mm1s ers ~a opie· i spo- , r~~owm a ego . me . ~ynagr za scypłinarnyc~. Podc~as, gdy w za . a-
OrUciestra Symfoniczna P. R. pod yr. Grze- łeczneJ w sprawie zasiłków chorobo-· własc1c1el domu, pomewaz Jednak pra- dach pracy f1zyczneJ specJalne tabhce 
gorza. Fitelberga i Edward Steuerman - wych, domowych i szpitalnych dla do· cc,1 jego musi · być zapłacona - wyna- kar i książka kar, pozostająca pod kon­
~~~ep1an. Koncert omówi Karol Stromen- zorców. ~o~o~ych: . . , gradz..a go dozorc~ domowy ze swoich j trolą Inspektora Pracy, normuje te 

22.30-23.30. Muzyka taneczna z dancingu „Całe- Wyłasmeme to mteresnJe zywg ogol własnych iunduszow. . . sprawi i przepr.owadzana jest kontrola 
Club". dozorcow. . W ty~h~ wypadkach me mozna uwa- na jaki cel pobrane od pracowników, 

. W prze;wie około .godziny 23.00-23.05 Ministerstwo stwierdza, że stosow- żać, że <0dozorca korzysta w czasie cho- pieniądze ~ostały przekazane to pra-
·\'Y.ia,do~ośc; meteorolol!iczne dla komunika- nie do umów zbioroWYch lub orzeczeń 11oby z · ealkowitego wynagrodzenia · t · ł k ' b żad· 
c11 lotnicze1. d . . k . „ ' . . · ł - l , .. 1 d c·owmcy umys owi p acą ary ez 
~ n~ zyvyczaJneJ ?mISJI ro~JemczeJ, usta· \VYP _acanęgp,, przez w asc1c1e a omu, nej kontroli, przyczem niewiadomo na 

Is · . . . laJących warunki pracy J pla~:y dozor-: to tez , . . jaki cel pieniądze .z tego źródfa są ob.-
KRA . Od.~1ornik1 rad1owe c6w domowych, wyńagrodzeme dozor- 1 .!Ila Qn , prąwo do pobierania zasiłku racane· Nie jest oowiem dopuszczalnetń-" 

RAl'.IJO ~~~fr~t I ~=~:!?i~ cy ma charakter · miesięczny~ _ ciągły. 1 c.horoboweg~1 . do!110W(;lgo wzg~_ędnie aże.by instytucja nakładająca kary pie-
Narutow1cza 9. Telefunken Kosmos i in. wskutek czego choroba nie p~zbawia . · .szp!t~l~eg!J· . . niężne, kwoty z tego źródła zatrzymy. 
Tel. 177-79. DŁUGOTERMINOWE SPLATY dozorc~ pra~~ do wynagrodze.ma.- .P~wyzsze . W_YJasm.eme mm1sterst~a wała jako własny zysk. 

... ... „~ Pomewaz Jed'nak pozos!awmme. ~o- 1 op1ek1 .sr>0teczn~1 -połozy . ra~ n~reszc1e Powyżej wyluszczone sprawy oraz 

~. • 
mu. be.z dozorcy. - ~ mysl przep1sow 1 kres ciągłym meporozum1~mom .1 .za tar- szereg drobnych zażaleń, zebranych 

"';._...... 

-

• . 

• 

~-.., _'S!.J' ~. . . pohcymych - Jest medozwol?ne. wo- gom, . wsk~tek którym n.aJcz.ęśc1ei do- przez związki pracownicze, skierowa· 
..., • __ _ _ __:_ ~ bee tego dozorca domowy musi być za- zo!CY pyh poszkodowam. nych zostanie do Inspektoratu Pracy, 

6roźba zatrzumania· ruchu autobusów ~~~~k~~ó~~~:i0~~:~:~/~~~~0~!:: 
20 GRUDZIEŃ 1935 R. J nia nad mm1 bacznie1sze1 opieki Inspek-

Ranek dziisie_iszy do godz. 10-ei nada ie się na obydwu dw0,1rcacb autobusowych „ w Lodzi.-Ucbwala toratu. 

dd·:>6 _rozpoczynama .Procesów, wyruszania w po- o«ólnego zebrania szoferów ••••••••••••••••• 
r z o~az wszelkich nowych poczynań. z po· e - • 

wo~emem możemy ~akże starać się o pracę il Łódź, 20 grudnia. rów i całkowity ruch autobusów na oby ZyC·le PabJ·an·IC 
KnaW1l iązywać sto.sun~1 z osobami wybitnemi. (k). - W dniu wczorajszym odbytoJ dwu dworcach zostanie zatrzymany. I 

o •;) godz. 11-eJ działają ujemne wpływy dla . . . h z . d . . d r -o-
górnictwa i interesów pieniężnych n·e 1 . się zebrame szoferów, zatrudmonyc na ebram, ornagaJąc się zaprawa ze-
wdawać się w spekulacje ani lok;w~ć ;~:f;. prywatnych autobi.w;ach, kursujących na 'Inia 8-godzinneg_o dnia pracy, wskazali, ODZNACZENIE. 
d~y w bankach. Godziny następne przyniosą terenie województwa łódzkiego, celem 1 że szoferzy zatrudnieni na autobusach W „Wiadomościach Urzędowych Nr. 12 z 
miłe wzruszenia i przeżycia. Pomyślny obrót omówienia spraw związanych z zawar-1 pracują po "16 godzin na dobę, wskutek grudnia r. b. Naczelnictwo Związku Harcerstwa 
w~z~ą sp~awy sercowe .i przyjazne: Po godz. ciem noweJ· umowy zbioroweJ· czego S<i bardzo zmęczeni i wyczerpa- Polskiego, rozkazem z d~ia 20 list~pada r. li. 
~4 ~J da się odczuć pewien mepJkóJ :ierwowy „ • • • " , • . h za L. 16 nadało za wybitne zasługi dla Jiar-
t n11ezado";'olenie; może dojść do 'lieporozum ;eń W toku dyskuSJI uchwalono zwrócić i Ili. Tymczasem Jest w1~lu bezrobot1!yc cerstwa odznakę „Za zasługę" dwum osobom 
z osobami starszemi i przełoż·:inymi. Między się do właścicieli autobusów z źąda- 1 szoferów i dlatego tez postanowiono z Pabianic, mianowicie: pp. Adaszewskiemu 
godz. 15-tą a godz. 18-tą działają pomyślna niem wprowadzenia 8-godzinnego dnia domagać się wprowadzenia pracy na Stanisławowi, który od szeregu lat iako druh-
~lywy dla gospody.ń dom~ .. Jest . to . o.dp:i ,vie- pracy i zawarcia nowei· umowy zbioro-' dwie zmiany. I opiek.uu'., a następnie długo.let.ni członek . Ko~a 
dnia pora do kupna 1 sprzei.lazy z.1em1 i rzeczy . . . I , . . Przy3ac10ł Harcerstwa wyb1tme przyczyn:! się 
PO\:hodzących z ziemi oraz do załatwiania waż- weJ. Zapadla uchwała, ze o Ile do nad- Warto zaznaczyc, ze obecme ruch W i przyczynia się nadal do rozwoiu drużyn pa-
nej k:irespondencji. Godz. 19-ta przyn!esie nie- .chodzącego poniedziałku pracodawcy!' komunikacji autobusowej zwiększył się 1 bjanickich żeńskich i męskich harcerskich. 
zw~kle pomy~ly .i Pr.oiekty na przyszłość, któ- nie nadeślą przychylnej odpowiedzi - bardzo w związku ze zbłiżającemi się Taką odznakę, tymże samym rozkazem, 
re ·ć:ednwa~ w, zycm m~ możn~ będ~ie zast.Js?- we wtorek rozpocznie się strajk szofe- świętami Bożego Narodzenia. przyznano i ś. p. Kan~nbergowi Ryszard?wi: 
wa · 1eczor zapowiada si ę meszczególme. która to odznaka zostaie wręczona wdowie 1 

~k~~:f~s~~~~:~~yz:i~zk~żu: ż~~f~~arf~:;:y~ Program z_aJ· ać w okresie zimowych wakacy1· ~~~~~~~im synom zgasłego poplecznika har-

Dziecko dziś urodzone - wesołe, szczere, 'r STOWARZYSZENIE ROLNIK. 
posiada talent orgnizacyjny, zmysł p iękna· sil- Sporty zimowe pod opieką nauczycielstwa z powodu niedokładności w prowadzeni!.' 
nie rozwinięty; brak silnej woli i enregji, ce- ksiąg stowarzyszenia władze nadzorcze za-
re:nonjalne, pJciąg do zbytku i przepychu. · Łódź, 20 grudnia. 'mości dzieci plan zajęć . ·i rozrywek wiesily działalność zarządu i mianowały ku-

(v) Ustalony już został termin .zimo- przewidziany przez Inspektorat Szkol- ratorem majątku stowarzyszenia p. Pawia Go­
WIECZóR ATRAKCYJ W „TABARINIE" wych wakacyj szkolnych, które rozpo- ny. W pierwszym rzędzie główna uwa- lińskiego dyr. Ubezpieczalni Spo!ecznei w Pa­
Najlepsz:m lekarstwem na smute~ iest za- czynają się z dniem. 22 gmd:nia br. Wo• ga zwrócona została na to, ażeby udo- bjanicach. 

bawa, a na1l.e~.sza zabawa cz~ka łodzian w, l?- bee tego jednak, że w roku bieżącym stępnić dzieciom korzystanie ze spor- Ponieważ od chwili ustanowienia kuratora 
kału ,,Tabann , gdzie co wieczór zbiera się ??. d . - d . d . l t ó i h . h 'ć . d b minęło już 20 miesięcy, przeto członkowie sto-
elegancka publiczność naszego miasta. "'"' gru ma przypa a W me zie ę, osta - t W z mowyc 1 zac ęci Je O prze Y- warzyszenia wystąpili z żądaniem zwołania 

W milej i beztroskiej atmosferze zapomina nim dniem zajęć w szkołach będzie so- wania na powietrzu. nadzwyczajnego zebrania członków w celu wy-
się . o kl.opatach l trosk~ch. Z wielkiem z~irite- bota dnia 21 grudnia. Początek nowego Inspektorat Szkolny w Łodzi w poro- jaśnienia sytuacii zdążającej do wyborów no-
resowamem przygląd~ się. wystę~om arty.stycz- roku szkolnego oznaczony został na zumieniu z Zarządem .Miejskim umożli- wego zarządu. · 
nymN;aWp1'ekrtwó1s-yzcehm umdz_,e1J~S!CUb1Po·~ąstanwa·J1'ćlepnsazleez'ys1łyfe.no- dz . .ie.ń 10 stycznia .1936 roku .. w roku wł dziec,iom ' bezpłatne korzystanie ze Załatwienie sprawy stOWf!rzyszenia „Rol-

„ nik" jest kwestią dla miasta niemiernie waż.ną, 
menalną tancerkę bułgarską, Didi Spasową, biezącym zatem zimowe fene w szko- sportu słizgaw~owego na lodowiskach chodzi tu bowiem 0 racjonalną gospodarkę le-
która tańcem swym zachwyca wszystkich. lach trwać będą pełne trzy tygodnie. miejskich, dokąd dzieci szkolne przy- śną. Las miejski to płuca Pabianic, Przyczynia­
Szczegól?ie dobry jest jej tan iec azjatycki i Przed zakończeniem zajęć w szko- chodzić będą w określonych godzinach. jące się do zdrowotności mieszkańców. 
bu!Ng~rsh . ·t k . t d t 0 łach, lub w okresie świąt, staraniem Urzą1dzenie takich lodowisk przewi-

1emn : eiszą a ra cią są wys ępy ue u on- R d t- k l h K 't t, R d .. l d . . t k"lk kt h . t REPE.RTUAR KIN. 
da et Irena, pop isującego się mistrzowskim '1: ~z O· nyc , .orni e ow o z1c1e - ziane 3es . w I u ~un ac m1as a, Oświatowe: - „Sprzedany Głos". 
stepem i doskonalą grą w charakterystycznych sk1ch 1 Zarządu Miasta, urządzone będą przyczem Jazda na łyzwach odbywać Nowości: _ Hopla. 
obrazkach. \w publicznych szkotach powszechnych się będzie _pod dozorem nauczycielstwa, Luna: - „Człowiek Wilk". 

Duet. Ney produkuje się w .kilk~ dobryc~ i l ąłtoinki, połączone z _rozdawnictwem po- które na ślizgawkach będzie dyżuro- •••u••••u••u••••••H•••••••• 
atrakcy1nych numerach, a SJnia ~1lska . pos1a- darunków wać Specjalne dyżury wyznaczone zo-
da w swvm repertuarze dobre tance charakte- • , · , . . . . 
ry'styczne. i Jednoczesnie uwaga władz szkol- staną rowmez w ostatmm tygodmu za-

Do tańca przygrywa doborowa orkiestra nych idzie w kierunku niepozbawiania jęć szkolnych. Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Ko-
Weinrota. grająca najnowsze przeboje mu- młodzieży szkolnej op'ieki w okresie wa- : W ten ~ro,sób dziatwa, korzystając prows_~iego, Nowomiejska 15. S._ '.r:iwl~owskiei 
zyczne. 'k • • h W t 1 J- " <: ··t, · 1 -h· ·a ć · • .Brzezmska 56, M. Rozenhlata, Srodm eiska 21, 

D „ 5 15 . ·1 ł t -' . acyJ zimowyc . ym ce u w sz \O- "'"- .,po, ow z1mo\i vc , znaJ owa się Je-, M. Bartoszewskie.,.o P 'o!rkówska 9- H , .kwar 
~1 s o . rai z pe nym programem ar y , ł h b , . d . . d „ , " 1 , • • · ,.1 ~" ...t d , · d • k . . · "' • ;· „, , · ·' . . · · 

stycznym. Kuchnia smaczna i l>Jżywną,, ' ac , ezpos1e mo p1ze ro„p,nczl .. C!Clll _u.a1< nr .. 7J,, !W·u oswta czoną opie ą czyllskiego, Kątna 54, L. Czynsk 'r~.: o, kok:cu\1 

· okresu feryj, podany będzie do wiado- nauczycielstwa- · ska 53 

Dy*ury a;pteK 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZfNIB POCZATKU POWIBSCI - Nic nie rozumiem... Słowo waml - Nie dopuścimy łamistrajków do podnosimy pięść, jak nie mamy sily ude-
Pomięcb;y dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· d ' · · · ż · ' · eb b • 

nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· aJę, me me rozumiem.„ pracy .. - mruknął elaz1ak. I rzyć? Na mÓJ rozum, trz a y10 z tetn 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w I znowu zabrał głos praktyczny Na-\ - To się zobaczy ... Łamistrajki znaj-' wszystkiem poczekać aż do sezonu, ki.e­
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· wrotek, któremu w tej chwili bardziej 1 dą się i wśród waszych, bo dłu~o nie wy-' dy tartak ·nie może stanąć nawet na go-

k
lony z pracy za to, te ujął się ~zywc1· ·olicz- zależało na załatwieniu konkretnej spra-! trzymacie bez zarobków„. Za dzień, za ' azinę„ .. Wtedy bylibyśmy mocni.„ A te-

owane1 przez dyrektora 1c.botn1cy W t 'k · · · · ól h I d · l Ć d · b t · · · b' b N t · 
N 

. tr ki • d f k Y s raJ u, mz na rozw1ązamu og nyc · wa zaczną się zg asza o mme ro o m raz me me zro 1my, o uga owi na na-
aza1u z wczesnym ran em prze aory ą bł Ó h · kl ' d · k' J t ' · t · h ·1· · I · S 

Krausera jakaś przechodząca kobieta to - ~knęła pro em w, poruszonyc w mezwy e 
1
. cy ze zgo ą na moJe warun 1... es em szeJ pracy w eJ c w1 I me za ezy„. am 

się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· gwałtownej formie przez Żelaziaka. o to zupełnie spokojny„. I mówiłem, że jemu z tern wygodnie, jak 
~ordov-:anym rozpozn!lDo Alfreda Krausera a. ~ - Prosimy, - powiedział - żeby! Nawrotek chciał coś powiedzieć, ale tartak stoi, bo zamówień niema.„ I tak 
kiesz~m trupa znaleziono '·arbkę nA · ~pu1ce1 pan nam przyrzekł, że zarobki robotni- Żelaziak nie dopuścił go do głosu i sam jest, on nie kłamie„. 
tre~'.Do wiadomości policji,H Jeżeli ja, Alfred ków. nie będą obcinane, a wte.dy mr p~zy I zabrał glos.. . I - Więc co mamy robić, uw~acie? 
K.rauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· stąp1my do pracy.„ Bo taki straJk Jest · I znów, Jak u Orzędz1cy, poruszył te- - wyskoczył z gromady Żelaziak. -
d~rm,. te ;2~~ord~wa~ mnie Jan ~ogt;>sz, któIJ niedobry dla nas i dla was... Jak! oretyczne problemy, na które Nugat za- 'I Mówcie, mówcie.„ 
vo~ ł mi dz1aia1 śmiercią za wymó· - ·e prac! • pan nie może ~ać teraz odpowiedzi, to I reagował pogardliwem milczeniem. - Uważam, - mówił dalej stary ro-
. Jan Ro~~sz został aresztowany a w dwa mie· zaczekamy do Jutra„. I Wogóle - dziedzic zachowywał się botnik - że powinniśmy się zgodzić na 
11ące późnieJ stanął przed sądem, który sk1n:ał go I D , I k ł ż 1 · k ' · · " · · · 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. - uren... - sy ną e az1a ze i tak, Jakby był sam w pokOJU, przegląda- 1 1ch warunki 1 przystąpić do pracy ... Te-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie złością, bo. p_rzemówienie Nawrotka nie l jcąc jakieś papiery na biurku. Dopiero, raz nie jest pora na strajk.„ . 
tn:zed terminem wypuszczenia go, udaje się do\ szlo po linJi Jego programu. I gdy Żelaziak skończył, zapytał go zgry-1 - Tak.„ Tak„. - ozwali się inni ro-
m1eszkania Walczaka, który mi.al .mu wł'jaw}ć, Orzędzica podrapał się w glowę i po- źliwie: botnicy. - Do roboty„. Zakończyć 
kk! był mordercą Kirausera, ale me dow1edz1ał . r ł o . ś . ó ·1· b . d 'k 
się- tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, nowme Z~ arna rę~e. , . - czem . Z~ CI~ ~ W! I~ O me ?- i straJ ··· , . . 
nie zdążywszy zdrllc\zić taiemnicy. - Moi kocham, m01 kocham ... - słyszałem? PrzyJmuJec1e moJe warunki? I - Tchorze!. .. - ryknął Żelaziak na 

Pani fltbie1a Wernerowa, żona Hugona Wer- mówil swoim piskliwym głosem. - Dla-, - Nie„. - odparł Żelaziak mocnym 1 cały glos. - Jużeście się ich zlękli? 
nera, gł~wnego a~cjonar~usza fabryki samocho· czegoście się ~parli, żeby rozmawiać ol głosem. I Wstyd!. .. Ilu nas . jest, a ilu ich? Co oni 
dów Poiechala piękną. limuzyną na spacer ze tern ze mną, a me z Nugatem?.„ Ja wam I - W takim razie nie mamy nic doga . bez nas zrobią?~ .. Nic, nic!... Grożą łami-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- · · d ·, b · · · k l d · d ·, ł · N · 1 'k · 1 · 
jem Łubkowskim. m~ mogę mc pora zie, .o me ~iem Ja ··:I ama ... - po mos się ugat z m1e~ca. 1 straJ ai;n1. a e to są strachY: na la~h~!„. 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Wiem tylko tyle, co m1 powiada móJ 1 - Zaraz, zaraz ... - odezwał się po-
1 
Znam się na tern!... Po naszeJ strome Jest 

Zrębskl, staje się przypadkowo w!aśc~ciel~m lis- wspólnik... Dowiedziałem się od niego, I jednawczo Nawrotek i wystąpił naprzód. , sprawiedliwość i sita, więc musimy po-
tów Walc~aka, z których dowiadu1e si~, ~~ żeście ogłosili strajk i że ter. strajk jest Żelaziak pociągnął go za rękaw i nie ' stawić na swojem! ... Strajk jest zaczęty 
Krauser me został zamordowany. Po „śm;erc1 dla nas to na dl · · N t l'ł ó 'ć · ł S 1 

· t b d d ·' d k , J k 
swej odebrał p i eniądze zmienił nazwisko na • z czy a mme l uga a, pozwo 1 mu przem w1 am s owa. am 1 rze a oprowa zie go o onca... a 
Werner 1 założył nową' fabrykę. wygodny, bo tartak miał mało zamó- natomiast za wolał porywczo, przechyliw I taki Nugat zobaczy naszą jedność, to bę-

Zrębskl szantażuie Wernera, wymusza od w1eń ... Wię~ 'Yyście chcieli strajku i my- szy naprzód swą szczupłą postać: dzie musiał ustąpić... Tartak nie może 
niego 100.000 zł?t~ch i .za piel!-iądze te za~ł~da śi_ny go c~c1~h:„ I m.amy go.:. No, a t~raz- ~ ~ie p~zyjmiemy tych warunków ... 

1 

stać bez roboty, bo trzeba robić już za-
salon gry do spolk1 z Hildą Pozarow, właśc1c1el·l me chcecie JUZ straJku?„. Nie rozumiem. I Am dziś, am za miesiąc, czy za dwa ... pasy na wiosenny sezon... Słuchajcie, 
ką ł~g~~z.s;~~~~=~szy towarzysza celi więzien· To są d.la mnie za tr.udn~ . sprawy, m~i ·A tartak .bez nas ni~ rus~y ... T~ra~ jest · słuchajcie!.. .Jeszcze dadzą nam tydzień, 
n•f Birunia, prosi go o pomoc w od•zukaniu listu kocham, a pozatem, Jak JUZ wam mówi-i wam moze wygodnie, ze straJkUJemy, 

1
1 dwa - straJkować, a potem - zgodzą 

Walczaka. Iem; maru dzisiaj gości z Warsza wy ... 

1 

ale za kilka tygodni zacznie się sezon... się na nasze warunki ... Ośiem dni żeśmy 
: Biruń pod pozorem wydostania .t~go lis~u za- Sam muszę wszystkp robić, bo służba, Wtedy my będziemy twardsi ... A co do! wytrzymali, to wytrzymajmy i dalej .. „ 

bi~ra Rogosza na wy~r~wę do wilh. gdzie za- jak służba, gamonie i próżniaki„. Rozu-1 łamistrajków, to· my na nich gwiżdżemy. I Strajkujmy!... 
m1erzał dokonać kradz1ezy brylantów. . . . h b ? A t . 1..: • D b' · · d · h b I z ż 1 · k' · d · ł · 1..-

Do pokoju wszedł jakiś mężc.zyzna z kobie- m1ec1e mme c y a. „. er~z, zeuy me i ~my so 1.e z mm1 ra ę, mec pan ę- a . e az1a ,iem opov:1e z1a a się ~z 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał było v.:a~ prz!'k.ro1 i;ioczęs.tuJę was C1ob-1 dz1e spo.koJ~y.„ . wah~ma !11łódz robot~1cza, ~atom1ast 
tow.nei sceny i rozmowy, z której wynika, że rem wmk1em i idzc1e, moi kocham, do I Powiedziawszy to, Żelaziak wyszedł 1 starsi byh za przerwaniem straJku. Ape­
!Uężcz~zna ó~. ~apitan Frankenstein, szantażu- pana Nugata„. On jest fachowiec, nie ta- 1 z pokoju, ciągnąc za sobą Nawrotka i Ko- !owali do Żelaziaka ojcowie rodzin, ci, 
ie ko~ie~ę. lmiem;.m frna. • . ki tuman, jak ja ... Zaczekajcie, każę przy ciołkowskiego. I którzy najbardziej odczuli brak zarob-

Dzięki .protekc11 Erny, znane1 tan~erki, ~0- nieść butelkę wina . Gromada robotnicza przyjęła relację : ków 
gosz dostaJe dobrą posadę. Zakochał się w p1ęk· " d · ' · · · 
nej kobiecie, która darzy ~o wzajemnością. - Nie po wino żeśmy tu przyszli„.- ~to ego przy:vódcy głuchem. m~lcze- -:- Zaczekamy ~ m6:v1h - do w10s-

„Din-tJira" nąkazuie Rogoszowi, aby wróci. mruknąf ponuro żelaziak. _ Wykręca mem. l(ych!o Jednak rozległy się _p1erv.:- ny, Jak tarta~ będzie . miał huk roboty„. 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sly- się pan od załatwienia z nami naszej sze głosy mezadowolonych z akcJI straJ- I wtedy zrobimy straJk ... I wygramy, bo 
szeć~ został znienacka napad!'lięty i ugod~ony sprawy, trudno, damy sobie jakoś sami kowej. Jakiś starszy robotnik przepchnął I teraz niema żadnej nadziei... 
nożem V: ple.cy. Rannego z~b 1era1ą do s.zp1ta~a. rad Ale n'e · · · t b się naprzód i zaczął mówić beznamięt-

1 
Ale Żelaziak był nieugięty tembar-

Przy łózku 1ego czuwa Wikta, która me wie, ę... I przec1ągaJc1e s runy, o . . . . . . . , ~ 
że RogJsz jest jej ojciem... to się może źle skończyć ... Idziemy„. me. . dz1eJ, ze miał za sobr: w1ększos1.:.„ 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- Delegacja skierowała się ku wyjściu. - Poco nam ten cały straJk? Poco 
li\, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w · T b d · · d · Ć R d - I gC9L 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- - o ar zo meg~zeczme o m~WI'!-- ' oz ZBO • 
tony_ tem od.kryciem wyjeżdża. gdy gospodarz prosi„. - pow1edz1ał ~, :Jfi d (:J . 

w pociągu zawarł zna)omość z jakimś star· Grzędzica z wyrzutem. - Ale nie ntlm .I.I Of:~eńo oń . a fJOll~ 
szym panem, któremu usiłowan~ sJa:a~ć teczkę . do was żalu, boście prości ludzie„. A CO I ł8 łó '-' 
R9gosz odebrał teczkę napastnikowi 1 wszczął d · t 'd, · d N t n t ł b k „ t "k ł d · , 1 · · · d · ł 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo· o ~aszeJ sprawy, o 1 zc1e o _uga a„. ;"o~osz ~.a na ? oczu a CJI s raJ .o~ ca y z1en wo ny 1 me wie z1a, co z so-
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kurkowa. On Jest bardzo porządny człowiek„. I weJ, m1mo, IZ chętme byłby wziął w meJ bą począć ... 

. Rogosz po prŻyieździe do Kurkowa otrzy· W ponurych nastrojach wróciła delc- u~ziat. Ale s~edz!ał ci~ho •. bo zdawał so- ,Pienys.z~ dwa dni strajku byty ja-
mał prac~ w t~rtaku Nugata. . . . · gacja do swoich. bie sprawę, ze me moze hczyć na zaufa- kos znosmeJsze, bo Maczuga przebywał 

Zrębsk1 prosi Wernera, aby odw1edz:1ł 1ego n1'e robotn1'ków którzy od . ' ' t t t k 'l · 
salony. Przemysłowiec przysze<łł z Maiksiem, Wieść o nieosiągnięciu porozumienia. . . ~ pierwszego przewazme "!I pus ym ar a u, PI nuJ.ąc 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- rozeszła się po osadzie robotniczej d_n.1a. Jego, przł7Jazdu. do Kurkowa odno-1 go z polecema Nugata, tedy Rogosz m1~ł 
sty Wal'?zaka. . . z szybkością błyskawicy przyjmowan:l s1h się don z mechęc1ą. I sposobność swobodnego pogwarzema 

Maksio zamordował Zrębsk1ego I zabrawszy I tk' h . . k.' c· I Przekonał się już o tern niejednokrot- z Magdą. 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - przez WSZyS ie Z CięZ 1em sercem. 1 . . . . . . 0 t t . . d k , . 
Werner jest bardzo zdenerwowany, gdyt w jed- dalej?... me 1 ~ue ~mat c:o .do tego zadnyc~ wątp.II- . s a mo J~ na s.tryJ za~J1era.ł brata-
nym z pokoi u z.rebskiego. zastał„. sy.-ą żonę. Wszystkie oczy zawisły na ustach v:ośc1. Nieraz JUZ próbował na~1ązać. Ja- mcę z~ so~ą, Jakby się bał, ze dz1ewczy-

.,Po morderstwie. udał się do kna1py ,,~aca· żelaziaka, oczekując odeń rozwiązania kiś kontakt z tym lub owym, widząc Jed- na moze S!ę z czemś wygadać. 
pa , aby ?d~brać listy ~alczaka od. M~ksia. -:- t · · t „ nak bezcelowość tych wysiłków dał te- SytuacJa stawała się coraz bardziej 
Okazało się 1ednak, ie hsty te Maks1ow1 S'kradh. I ragiczneJ sy uaCJI... . kó' ' t d d . . . 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby Myślano, że młody przywódca wygł•J mu wreszcie spo J. ru na o zmes1ema„.. . 
wyświetlić jego tajeml\icę. 'W kracie piwnicz· si znowu jakieś płomienne przemówienie, Było dlań pewne, że ta ogólna nie- Rogosz szukaf ulgi w dalekich, sa-
nego okna zauważył o~łll).<a!1ą twarz &tarca, któ- ale on powiedział tym razem krótko; życzlwiość, z jaką spotykał się na każ- motnych przechadzkach, z których wra-
ry krzyczał że zna ta1emn1cę K.rausera. Uczy· „ .. d k k b ł d · ł cal wtedy gdy zmier h d ł · 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- - Trzeba PÓJSĆ w delegaCJl do Nt:- ym. ro U, y a zie em ponurego Ma- . , ze opa a na z1e-
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca gata ... Usłyszymy, co on powie, a wtedy czug1. mię... . . 
z kajd~n . . . _ . • pos.tan~wimy, co robić d~lej.„ W każdym . Toć ~~gda mu o t~m napom~nęła w Odezwa~a .się~ m.m tę~knob za War-

. Ob1ąkan!ec zmkl 1ednak w ta1emmczy spo razie me wolno nam me ustąpić z na· pierwszeJ ich rozmowie, gdy szh razem szawą .• za JeJ z~1ełk1em 1 ruchem.„ 
sóbw tartaku Nugata wybuchł stra;k, którego szych żądań„. I musimy postępować so- do „czarciego dworu". O, Jak chętme byłby uciek~ z tego 
duszą jest miody przywódca rob::>tników - że· lidarnie, jak dotychczas„. Pamiętajcie o Jaki miał w tern interes zausznik dzie pr~~kl.ęt~go ł K_u~kokwa •. g~yby me pcw-
la?J'ak. Po ośmiu dnia~h delegacja strajkuiącrch tern... dzica, by odstraszać odeń ludzi, tego nosc, ~e u ~ as~1e ryJe się ~z4stka drę-
udala się d? wsp?lmka N~gata - Orzędzicy, I delegacja poszła do „czarciego dwo- Rogosz nie wiedział. cząceJ g? taJemmcy„ gdyby me --M:igda. 
którego prosiła .o .m~erv:encię. . ru". Nugat powiedział sucho: C ś b - Nie wolno m1 stąd wyjechać„. -

Grzędzica dziwi się, ze robotnicy z taką spra W t 'k j t . k b . .o w tern yło - zagadkowego, ta- przekonywał sam siebie _ Tak długo 
wą przyszLi d·::> niego. -

6 
. a~z s r~J . . e

1
s i_nidna ~ę. ę, 0 Jemmczego - zresztą, jak wszystko w muszę tu zostać aż odnaJ:dę owego obł 

zam w1ema zmme1szy y się o mm1mum. Kurkowie... . ' , ą-
Żelaziak postanowił udzielić mu dłu- Mogę uruchomić. tartak pod tym warun- T k . kb t . . . kanego s~arc,a 1 wydostanę oden prawdę 

giej, wyczerpującej odpowiedzi. kiem, że wszyscy dadzą sob!e obciąć ~ ! Ja Y ~a ca e tute.i.s~e zyc1e P~- o Alfre~z1c Kr~user~e ... 
I Począł mó'"1·ć . dai·ąc folgę swemu czwartą część zarobków Pozatem dał cie~ „cz~rciego. dworu i trzech ne1- Odzie podział s1e więzień upiornego 

- " ··· • samow1tych Jego m1eszkańcó d · d · ? 
wybuchowemu temperamentowi.„ muszę zredukować dziesięciu do dwu- . . . . . w... zie zica · . . . 

z jego ust padały cierpkie, ostre sto- nastu robotników, bo dążę do ogranicze- Osiem. dm trwał Juz. straJk V: tartaku, . . Bo Rogos.z Jest pe~?Y• ze niema go 
wa, wymierzone przeciw obecnemu nia produkcji ... Tak długo, póki nie zgo- a.R~gosz mteresov:ał się tylko Jego prze- JUZ ~ ·:cza,rc.1m dworze .. „ 
ustrojowi spo t eczeństw. zarzuty i oskar-1 dzicie się na moje warunki, tartak będzie biegiem z. odd~len~a... Ni ei az JU~ zak!adał się ~ocq pod sa­
żenia , niemające nic wspólnegti z obec- 1 nieczynny.„ A jeśli zajdzie potrzeba pod- Do dz1~ d~1a m~ zdeq~do:wal, się na-

1
· Tl'.0 tny d\yór 1 tkwił V: uk1:yc1u prz~z (Jtu­

nym strajki em.„ jęcia pracy. uprzedzam was, że dam so- v.:et na w~1ęc1e ~dz1~lu w J~k1.ems zebra- gie g~dzi_ny , ocz~kuJąc, ze szale~1~c da 
Orzedzica słu clrn ł ze wzrd.stającem bie radę bez kurkowskich robotników.„ mu, bo me chciał się czuc , Jak intruz„. ! 2~ a\ ~ycia 0 sobie swym przerazhwym 

zdumieniem. a gdy Żelaziak 5kończył, Sprowadzę ich z Warszawy, z Sochacze- To odosobnienie dawatn m11 si~ c1>r:lz , · 
7

\(' <.Diem„.. • • . 
;Wyb ełkotał zmieszany; Wa Skąd Się da... dotkliwi.ej ~~ZU.aJ\i 1 ternh ;-i· 1·-; ,.l i~C Jlliat ł fi S Z ' ~lląg . ~Uf 1"'0} 

' 
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RAKIETA DZlś PREMJERA! Najpiękniejszy film jaki kiedykolwiek wyprodukował Wiedeń p. t. 

z Paulą Wessely, 
mówł<>ny I śpiewany p0 niemiecku. 

ul. Sienkiewicza 40. Na pierwszy seans l poranki miejsca po 54 gr. 

Tel: 141~22 Początek w dni powszednie o godz. 4 pp., sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
~••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••• 

DZIS I DNI NASTĘPNYCHf Najweselsza, najmelodyjniejsza l najnowsza komedia wlededska 

4 uszkieterów 1 -2 
W rol. gł.: Szoke Szakali, Otto Walburg, Tibor felix Bressart, ErnestVerebes, Puffy (Grubasek} 

Nadprogram tygodnik dźwiękowy P.A.T· 
· . Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych n 'eważne. 

······································································~························································ DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

PAUL MUNI 
„WALCZ~ o ŻYCIE" 

w natnowszem potętnym 
arcydziele filmowem 

p, t.: 

. 
Or 6USTAW KOH.N Dr Feldm LEKARZ-~ENTYSTA :~d Wołkowyski . • a O F. Kopca owska spec. • chor. wenerycznych, skórnych 

NA RA TY palta męskie, damskie, ubra­
nia męskie i dziecinne i futra, kożuszki. 
Markowicz, Pl. Wolności 7. 

specjalista akuszerJa I choroby kobiece powróciła. Przyjmuje od 9-3-el. i płciowych. 
akuszer-ainekoloa przl-'.jm. od 11 do 1-ej .ul. Zgierska 24 GDAŃSKA 37, tel. 232-55 Cegielniana 11 tel 238-02 
UL PIŁSUDSKIEGO 51 tel 170 O„ m1eszk. pryw. J<ILINSl\IEGO 113 od 4 - 7-ei· w Lecznicy, I • 

AKUSZERKA przyjmuje chorych, 3-5 
Zawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. 

· . ' ' - "' t J 155·77 od 8-121 od 4·9 w niedz. i swlęta od 9-1 Przyimuie S-10 I 4-:-8 w. e · · PIOTRKOWSK~ ~294, ~e~12~~-9· .•. 

D!~n~!.!.!~~!!~IAI. KDPćfowski J A Kc!?.Jj.soND~:Ec.~„~L~.g.~R 
ZACHODNIA 6 

T I f POWRÓCIŁ wenerycznych i skórnych (włosów) 

POLSKIEGO wyucza gruntownie ru­
tynowany nauczyciel. Dorosłych, sla· 
bo władających językiem, specjalna 
wypróbowaną metodą, Piotrk·:>wska 31 
m. 11, front III piętro, godz. 6-9 w . . 
WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny ni· 
skie. R· Pastawelska, Ceir;ielniana Z3. 

6 1~:.:; GDA:iqSKA 37, tel. 232-55, Spec. chirurgia kostn_a. ANDRZEJA 2, telefon 132-28„ 
Przyjmuje od 10-12 i od 5-7 wiecz -~zyjmuie od 7-8-ei wi~.~:_- OR. STER_:ING~~~-:'.~ rar~a) ~:_yimuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 23 

0 r Róż arie r DOKTOR Dr J NA DEL LEKARZ. DENTYSTA 

s ... 1.n:".;::'; ,:::.~~~;:·•· "'6'" c!!;oB~~:,.~~~.~~~E AK~SZE•R. cu i'IEKOLOG 8, N USBA UMQ WA 
---------------
POKOJ umeblowany, frontowy 1-sze 
piętro przy ul Piotrkowskiej 'J25/7 m. 
12a do wynajęcia od zaraz. fJo •:>beJ­
rzen 'a od 12-5 god2:. 4 

NARUTOWICZA' tel 128 98 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. ANDRZEJA 4 Telefon przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. 
• - • Od. 9-1, od 5-9 pp, 228-92 Piotrkowska 51 tel. DROBNE ogloszer.ia w „Republice'' 

Przyjmuje od 9-1 i od 5-9 w. w niedziele i świeta od 10-1. ,, - przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. 121·23 sa najJep~zym f najtaószyro śroc'kiem 
--·------- - - - - _,_ 1etkniecia zainteresowanych t,tron. Dr med N .~ew .• a z· ski· Ookto•r TR E p MA N I . E cz rt I c A Oł1E6A ZAKŁAD fotografi.cznY. „Potorys" wł. Kto chce: I) znaleźć lok~tora lub SUb•r: • • I ~ a;.. L. Laks, AJ. Kościuszki 22 (P1otrkow- ł0katora. 2) znaleźć m1eszkan!c lub 

SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych specjallsta chorób wenerycznych, Q t.. Ó W tł A 9, tel. .142-42 ska 79). Wykonuię zdj1cia przepisowe ~oi~dvńczv pok6i. 3) sprzc~ać nleru· . 
i seksualnych skórnych moczopłciowych Przy1mują lekarze we wszystkich spe do Ubezp. Spoi„ matryKul 1 t P· oraz ~homość lub rzecz. 4) kupić cogkol-

ANDRZEJ<\. 5, tel~fon 159-40. Z d' Lt 6 tel. cjalnościach. ~ Gahint:t de11tystyczny. wyw?lanJ_a i k~pj.owanla. Spec. ama-1 wiek okazyjnie, 5). dostać posatl~ 6) 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, awa Z.1~a 234-12 Anal izy lekarskie, zastrzyki. Roentgentorsk1e. \Jeny msk1e. w:vszukać pracowm~a - niecha• .P~ 

w niedziele 1 święta 9-'12. 8-12. z-4. 6-9 wiecz. lampa kwarcowa. Porada 3 złote. -- - -- da drobnl' odoszeme do „Heoubhkl . 
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OSTY 
1 Ewy zaczęto sączyć się zwątpienie. lesnym szlochem. Pod powiekami jej 
Może Otto naprawdę uległ ojcu i wyrzekł skłębiły się gorące łzy. Z dręczącem ko­
się szczęścia przy jej boku? naniem serca, daremnie szukała w 

Do Witmana poczuła żal i nienawiść. umyśle słów, określających dosadnie 
Dopiero teraz uświadomiła sobie, dlacze- cel swego przybycia. 

Powieść współczesna 

go ją prosił o namówienie Ottokara na Długą chwilę mocowała się z własną 
udanie się do sanatorjum. Chciał ich zu- słabością. Każde poruszenie zegara 
pełnie rozłączyć, przerwać wątłą nić I uprzytamniało jej, że wreszcie musi prze 
wszelkich nadziei. mówić, że powinna zapanować r.ad sobą. 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
za111ieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zol tanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu­
cił się w wir zabaw I zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści­
ciela zakładów, Schurmana. który 1?-rzed 
śmiercią usynowił Zoltana. zapisując mu 
olbrzvmi maiatek. · 

Ott:ikar bawi we Wiedniu na kuracji. 
Odwiedza go Ewa, a następnie jego ojciec 
który odbył decydującą rozmowę z dokto-
re-:n. 

A może... Witman spojrzał na umieszczony 
Calem ciałem Ewy wstrząsnął przy drzwiach napis: ,Szanuj czas pracu 

dreszcz przerażenia. jących", ale zauważył, że Mokrzycka nie 
z nich wydawała się wiekiem, nigdy nie A może, widząc upór i stanowczość podniosła głowy. Jak gracz stawiający 
mającym końca. Od tri.ech tygodni, czyli syna, zamknął go w domu dla warjatów? ostatni pieniądz, gotów był wszystko po­
od dnia wyjazdu z Wiednia, Mokrzycka O, tego strasznego człowieka o nieugię- stawić na jedną kartę i wygrać już osta­
napróżno oczekiwała wiadomości od tern i twardem sercu, stać było na naJ- tecznie. 
Otłtokarad. Listy, kdtóre sdm~ do n_iego t- gorsze. Możliwość porażki nie leżała w cha:. 
s~ a. na a wny a res •. o . sy ~n.o Je z 0 - Lecz i tę myśl odsunęła od siebie rakterze Witmana. Rozpoczął \\.i-elką grę 
pi~,k1em: „adresat ~miemł mieJsce poby-! szybko. Przecież to byłaby podłość, prze i nie zamierzał opuścić swego stano­
tu · Spróbowała kiedyś zatele~onować cież ojciec nie mógłby w tak okropny spo wiska przed zupełn~ wygraną. Jeżeli 
do do~tor~ R~~kf_!. W aroganc~i sposób sób postąpić z synem, którego jednak czasem sumienie jego odezwało się sil­
odpo~!edzia! JeJ, ze Ottokar wyJechał ~o kochał. Postanowiła zobaczyć się z Wit- niej, odrzucał je~o głos ze względu na 
Pranc11, a OJCU ~rz~rzekł zer~ać z n~ą manem rzucić się przed nim na kolana własne bezpieczeństwb, a dusz:.i Witma­
stanowczo. Od s1eb1e dodał, ze decyzJę i wybł~gać wiadomość o zdrowiu Otto- na nieświadomie odrzucała to, co mogto_ 
taką uważa za zupełnie słuszną i radził kara, 0 jego istnieniu. być jego porażką. 

XXV. Ewie, żeby nie sięgała zbyt wysoko. Uparła się i z gorączkowym pośpie- Ewa czuła ślepe pchnięcie jej na 
Świat coraz bardziej przygasał w Do głębi wstrząśnięta tą wiadomością chem pojechała do kantoru Zakładów cieżkę wiodącą, niewiadoma dokąd. 

zamglonych blaskach słońca, które po nie wi_edziała co czynić dalej. Doktorowi „Witman i S-ka". Ciężkie, brutalne zmiażdżenie swycłi 
błyszczących szczytach domów pełzały ni~ ~ier~yła ~ni przez chwilę. ~ozmó- Na widok jej, twarz Witmana przy- uczuć wyczytała z oczu Witmc.na, gdy 
już leniwie jakby z braku sił. W po- w1eme się z oJcem Ottokara uwazała za brata wyraz stanowczej niezłomności. wreszcie podniosła ku niemu śmiertel· 
wietrzu pr~esiąkniętem zapachem więd- niemożliw~ś~. t_em.bardziej, że nawet nie Podniósł się od biurka, nie prosząc nie bladą twarz. 
nących liści, czuć było dogorywanie je- przysył~ł JeJ p1~m~dzy, które otrzymy- nawet, by usiadła, spytał twardym glo- Zdobyła się jednak na utrzymani~ 
sieni. wała kazdego miesiąca. sem: swego bólu w karbach woli. 

Jasne, chociaż już blade dnie, prze- Gospodarzowi winna była za ko- - Czem mogę pani służyć? j - Gdzie jest Otto?- rzucib głosem, 
chylaty się szybko w rozsypywaniu morne, w gimnazjum za naukę Ninki, I :Ewa doznała uczucia, że uginają się którego jeszcze nie mogła opanować od 
ostatnich iskier słonecznych promieni, wyłonił się szereg nowych braków. Po : pod nią kolana. Bojąc się, że upadnie, nie lekkiego drżenia. . 
poczem ginęly w długich i bezgwiezd- długim namyśle Ewa zastawiła w Jom-! proszona osunęła się na stojące obok Witman wpił w jej twarz drwiący 
nych nocach. bardzie ko!ję, cenną pamiątkę po Otto- krzesło. wzrok. 

Te były najgorsze dla Ewy. Nadcho- karze. Na ustach Witmana drgnął lodowaty - Tego się już pani nie dowie. Otto 
dzily jak cienie trwogi i zapadaly na sa- Ale suma, chociaż dość znaczna, nie uśmiech. postanowił z panią zerwać, a ja dopo-
mo dno jej duszy. Bezsennie spędzała dłu wystarczyła na długo. - Czem mogę pani służyć? - pow- moglem mu do tego. 
gie godziny, o których sama myśl czyni- Witman w dalszym ciągu nie zainte-, tórzył niecierpliwie. Wstała, wyprostowała się z dumą: 
la wrażenie przykładania rozpalonego resowat się losem Ewy, a od Ottokara l Mokrzycka nie była zdolna podnieść - Kłamstwo, panie Witman. To jest 
żelaza do serca i ta·rgala je bólem. nie nadszedł oczekiwany list. ! głowy, ani przemówić. Głos jej uwiązł kłamstwo, w które nigdy nie uwierzę. 

Przeżywała straszne chwile. Każda Stooniowo w oelna nieookoju duszę YI., krtani i mó.ld odezwać sic; tylko bo- (Ciął! dalszy futro). 



Drutyno~e. ~łstrzostwa szermiercza llodzi wpro!~z~~g~s~n~~a~!zw•~· 
rozpoczynaJą Się Jutro meczem WKS z K.S. Tamwajarzy, zek Piłki Not.mzj 

Łódź, 20 grudnia. tym samym, co pT,zeciw tramwajaTzom, towe~o P. W. i Policyjnego K. S., przy· l Z ~eil~raidu do~o.sz~, ze n17 walne>J.?t 
Szermierka sta;je się W Łodzj &por- a policjanci przeciwstawią im skład: Kar czem policjanci zdaiją się obecnie mieć z~bramu .Jugo~łowia~skiet? zb~ązf~ Pi1ł 

t.em coraz ba.rdziei P·01Ptila:mym. Poidcza:s tasiaski, Wojtozak, Rótalski i Czechow„ pow:aiżnieisze szanse wobec znacznie i ki. N?żne1, ktor~ odbył~ się .. u .ieg ei i;. ' 
gdy do.niedawna jeszcze, uprawiały ją je ski. - osła.bionego os.taitnio składu p-01cztowców dzieł~,. postankowtono wi~kszoiśk:~ gło~o"lf 
dynie nieliczne jednostki, dzisiaij ilość Misłrz·ostwa tegoroczne zaipowiaiła.fą Poza.tern olbrzymie zainteres·owainie skreshc pun: .t w. sita.tucie, w rym mu 
szermierzy wzrosła iuż w Ło.dzi do wca się niezwykle in.te-resująco, chociaż kwe wzbudza start Ka111tora, któTY w czasie wa C? a•mato•rstwie. Oz.na;cza to ~p:owa 
Ie imp()11U)ą,ce,j liczby. stja zdoibycia przez ,Wofskowy K. S. ty· ostatniefo meczu Polska-Niemcy, poko· , dz.en!e. za:woid~stwa "! pił~~·rstwie iugo: 

Prym wśród sześciu klubów łódzkich tulu mistrzowskie)!o jest fuż z4óry prze· nał wszystkich swych przedw.ników nie słowmn~lnen;i i od t~1 chwili będą .mogh 
wiedzie sekcja uermiercza Wojskowego sądzona. Nie,zwykle interesują<:o zapo· mieckich, przyczyniając się tern wa\lnie i zawodmcy ru!!·oSł-OIW'lańscy czt!rpac do· 
K. S., kt6ra posiada w. swych szeregach wiada się P1"zedewszysłkiem walka o do sukcesu naszej drufyny reprezenta- i chody z gry we foot~al. 
najlepszych zawodników z czołowym drugie miejsce pomiędzy zespołami Pocz· cyjnej. (go) L • 
obecnie szpadzistą Polski, Kan.· torem na •••••••••••••••••••••••••••••• „ •..•.•••..••.. „ ......... ·~ l Taborek I Szwed 
C:Zę~Ówniet i pozostał,e seikcie roizwija· Karasa·ak zrehab1"'11·towa· ""'· w IKP na rn2cz z Warszawaantua, 
ią $ię bard:z:o pomyślnie, co pozwala ro'" ~ l Lódi, 20 grudni~: , 

kowa6 szeT1lli•erce łódzlciei dal:s~zy jesz- L ·g . dał od PZPN-u uka ania p Sch· sheimera I W zes~ole IKP na me~z bo~sersk1 z 
c:z:e r0itros·t. 1 8 zazą ? r · •m, Warszawianką zaszty dwie zmiany. W 

ł..ódz<kie kLuby wykazują w ostaitnich uzna1ąc bezpodstawność jego zarzutow I wadze muszej zamiast Popielatego wy„ 
czasach r6Wtnież niezwvkl~ dużo inicja- Warszawa. 20 grudnia l(iedy zarząd Ligi zajął się bliżej stąpi Szwed - mistrz J...go kroku bok-
tyWy, orga.nizuia.c szereit inteiresujących Sprawa zarzutów sędziego krakow· sprawą, p. Schlmslkimer cofnął swe za„ : serskiego oraz w wadze półśredniej za-
hnprez, wzbl!dzaiących w sf.er.a·ch spor- skiego i zarazem członka Cracovji p. rzuty, . próbując wszystko obró·::ić w 

1 
Il!iast desygno)\'aneg? uprzednio Bana­

towych Lodzi, pozyskanych 1uz dla szer Schimsheimera pod adresem znanego żart (Ladrte żarty!!-). Jednak dochOdze- 51aka, walczyc będzie Taborek. 
mierki, znaczne zainteiresorwanie. i wielce zasłużonego obrońcy LKS-u nie zostało przeprowadzone i po przesłu Również Warszawianka zmienila ob· 

Zwqlenni:ków teg·o pięknego i rycer- Karasiaka nabrała wielkiego rozgłosu chaniu Karasiaka i P· Schimsheimera ' S3.dę wagi muszej, wystawiając Barana 
skiego spioriu czeka ohecnie z:nó~ wie- w całym 'kraju. przez LKS i władze krakowskie i po za-: zamiast Abramowicza. 
le timoc:1i, których n!'1-pewn-0 będz~e pod Jak juz podawaliśmy swego czasu, poznaniu się z protokołami tych zezna1i, ; 
dostdk1em ,na drnzynowych mtsitrzo- sędzia p. Krukowski oświadczył na jed· zarząd Ligi doszedł na wczorajszem po- i Pierwszy występ 
stwaic,h ł.odiz1, . , . . • . nem z posfedzeń Ligi w imieniu p. siedzeniiu do wniosku, że '-'Skarżenie jest I 

Mistrzo&t~a. tie post.runowiła między- Schimshełmera, ze Karaslak za 200 zfo. zupełnie bezpodstawne, wabec czego! pięściarzy Taj,funu . 
~tubowa ,k0 !111s1a . s.zermier:cza r«llzpocząć tych zobowiązał się „zrobić" rękę i spo· pOstanowił się zwrócić do zarządu ł..ó~z, 20 ~rudnl!'-· 
1;1~ V.: chu~ 1utrze1szym, pt'.zyc.z?m z. sze- wodować rzut karny, by w ten sposób PZPN·u z żądanfem ukarania p. Schims-1 Dzisiaij debiutuje w ringu zespół tiięś 
s~iu istnie7ących klubów, zgłosiły ~ię .do przyczynić się do ewent. zwycięstwa heimera za rozsiewanie fałszywych in- ! ciarski łódiz;kiego Tajfunu, którego kilku 
nieh cztery: Wofskowv .K. S., Pohcy1ny Cracovii w meczu z LKS·em. Te sen· formacyj. ! zawodników oigl~dailiśmy i.uż na pierw­
~· S., Pocztowe P. W. 1

• K •. S. '!ram.wa- sacyjne aczkolwiek zupełnie bezpod„ W ten sposób Bogu ducha winny je- ; szym kr-0'.k~ .bądż też. na innych impre: 
J~Y·. Zł..eKsip.Soł~wKslwyb cph me zJ!!koslły Enlatko: stawne i wielce krzywdzące Karasialia den z najbardziej zasłużonych piłkarzy I z.a·ch. P1.ę~,c~arze Ta1funu ,Przygot~w.a.h 
miast.. . · 1 u r.a.cowm ów e oraz CracovJe zarzuty znalazły nawet łódzkich został w zupełności zrehabłlito- się do dz1s1e1s·zeg.o spo·tkaitua, w ktorem 
trOWint ' ' · 'k' · h b dz' k b' Mi~trizostwa r""""Oczną się ;.,,! w dniu u części opinjł sportowej posłuch, gdyż' wany. · l przeci~łL 11K~mp ie; ę 11 1e ... om 1!1owa· 
· • ~·}"· i ,~ . . tłumaczono sobie, ze może w ten spo- Nie należy wąt. pić, że niefortunny sę- · ny zespo ., mezwv t e ~'la.ra111me; 
iułł'zeiKszymS m:,_cz5emT pom ę~zy ~ 0k'1s.ko- sób Cracovia chciała się ratować od dzia krakowski zostanie o rzez PZPN 1 N a zawodach odbęd' się w~lkt ~a-
zegranv z'?st~nie 'W sali tira;m;wajairzy spa ku z ig • 0 pow e n ° u arany. berg, Gluba-Laib<?wicz, Czesł~wski:-wym · ·• a .n., · rattnw~1.arzy, J·a- 1 ro d L" i 1 d i d i k I stępujących par: Kw1dkowisk1 -Wa1n· 

przv ul. Żwtrki 41 o godz. 16-~J· Strzelec s1·edmiu br.21mek Beran, Ja•nas--Gemesław, Gołęb10wsk1-· 
Do meczu tego pr~v.stępu1ą ona ze· I U Garfinkel, Więckowski-Eps.ztajn i We-

spioły w swych nailsilme1SfZYch sikłaida<ch; „ I ber-Kolenbrener. Poza;tem oclbPdą si~ 
A. to: WKS.: Kaz~i':l'c~. Ostankowicz Ted Drake na ustach całej AnglJi J jeszcze dwie walki, w któ.}Tch p;zeciw-
Kanto.r, Ba.ria.A, C1ecto.ra i Kamola, a K. k . dk k . d b k · nikami pięściarzy IKP będą najlepsi za-
S. Tramwaijairzy: w .ojdechowski WTób- T~d Drake zna om.itv. śro . . owy na- ·

1
· ston ~zvs ·ać ~ie .em rame. w meczu I , ·d . B Ki hb · W 1 ć b d . 

lewski Wciślik Janiak i Miller' paSitnik Arsenalu, zna1du1e się dziś na
1
przec1wko druzynie StOike City. Od te· /B.ołmky M oc Y·. R a cz{ B ę ą. 

w 'niedzieilę: o godz. 12-ei ,;., pofod- u~tach całej Anglji. Jaik _iuż ~ono>Siliśmy, I go ~z,asu, nikomu nie u?ało się powtó- ; er· ee 1 z osm~nem 1 ompe z O•ren 
nie, w sali Poli<: 'ne·go K. S. rz uL Że- p1łkiacz ten wzyskał u.biegł~! soboty w rzyc rekor1u Rossa, .a me wo.In.o zapo~ l u a1nem. . . _ . 
romskiego 88, ~dbędzie sięp juX drugie ~eczu () mi~trzo~two l)r!Zec1wko dr~y- •nieć, że dziś regulamin ~rv. V: pił.kę no,z- B' r.ecś I' o~ę~z1efl się o J!odr io il d. 
@potkanie, przy.c~em tytn razem na plan .me Ąston V1ila siedem bramek, a w1ę'c ną,. zwłas1zcza. dla napa~tmkow 1est znaj ~i1:. e4

3 
a i an eu a P~Y u · ac 10 

ir;ty staną· W·oijs,k,owy K S i Polic jny tyle, ile wo,góle padł'O na tym meczu. - czme s•uroiwszy. Przepisy o spaJonych . 1 • „ 
K. s. W<>iskowi wyist~pi~ w skła~zie D~.ake s~ał się bohatere~ Sipo~t~ej An nie is.tniały w o:vv-m cz.asie .i Ross miałl' Ł.K.S. na czwormeczu . 

~lJi, bowiem udało mu s1ę pobić 1e·den z ułatwione zada.me, zdobywa1ąc rekord . 
największych rekordów, Jakie z.na. piłkar bramek, to też siuk.ce.s Dra:ke urósł do, hokejowym W Pe znam u 

Team UT f S K S stwo angielskie. Przed 47 la.tv (1888 r.), roizmiarów wielkiej sensacji ~ dziś cała} Poznań, 20 grudnia 
• • • • rozpoczęły się w An.l!lii taik popufarne An.glja powtarza je.go n·azw1sko z na- Z okazji 10-lecia istnienia swej sekcji 

na mecz hoke1owy Z ŁKS-em dziś na całvm świecie mistrzo1Stwa I-ei maszczeniem, .uv.:a.żaiąc. l!o za n~jlepsze· hokeja lodowego - AZS Poznaj orga­
t6dźj 20 l!rudnia. ligi zawodowej i wówczas t-0 im.porto· ~o · strzelca, 11ak1ego :lnedykolw1ek An- nizuje u siebie w dniach 25 i 26 bm. 

Wi nadchoozącą nie.dzielę, o ile 01czy· wany . ze Szłwcji piłkau nazwi·skiem Ja glja widziała. .. czwórmecz hokejowy. 
wiście pogoda dopisze, odbędzie się na mes Ross zdołał dla swe11to klubu Pre• W turnieju wezmą . udział. drużyny 
lodowisku ŁKS. pie1rwiszy w r,oku bie:żą- Łódzki KS, Toruński KS., AZS Poznań 
cym mecz hokefowy, w kt6rym zespół Za dientelmeńsk• grai I Dlac.t!ego Górtt i Warta Poznań. 
ŁKS-u będzie mieć za przeciw.ni/ka kom .,. „ 
binowainy team, zitOżony :z: graozv Union nagrodzono Wartt: skartył Peterka? Pojedynek bokserów 
Toorinllu i Strzeleckie.J!o K. S. Warszawa, 20 grudnia I Warszawa, 20 grudnia 

ŁOZHL. ustalił na powyższe zawo· Ko it t n d ł d le) to Zarząd Llgl zwr<icil się do Cracovii z żada· W niedzielę ciekawe zawody 
·d skł · m e agro Y przec 10 n wa· niem udzielenia wyJaśn'eń w sprawie wytocze· G 

Y na.stępujący ad teamu: Liske, Brau rzystwa „Patria" za grę najbardzleJ fair nla przez gracza tego klubu Górę sprawy sądo· _ eyer-Hakoh 
ef K., Jaicobi, Neumann, Sau~r, Dressler postanowił przyznać tę nagrodę za rok weJ piłkarzowi Ruchu Peterkowi za doznanie Na meczu Oeyer-I:Iakoah, który ro-
S.trohbac~, Brauer L. (UT), Richter, Ma: 1935 poznańskiej Warcie. Obok Warty kontuzji· zegrany zostanie w niedzielę o godz. 
c~asz.ek 1 Laipeta (SKS). - Zawodami. uajp<>ważniejszym kandydatem do nagro Tero rodzafu sprawami winna się bowiem 11.30 przed poł. w sali Geyera przy ul. 
kierować ma p, Szerauc. d}· był LKS, lecz na wniosek Ligi nagro zaląć przedewszystkiem Liga. Piotrkowskiej 295 odbędą się walki na-

dę zdecydowano przyznać Warcie dla I T I kl k. lkl stępują h r k. I 
tego, ze zajmuje ona Jepszą nit LKS Po· • DL. Upa 5 lerOWD em (tt) _ lfsf els~afo). ~. i:1o~~zG~tfr~ed (~) 
zycJę w tabełł ligowej. ohmpl)sklm naszych hokeistów -- Augustynowicz (0), w. piórk. Wolfo-

LipieC wraca Warszawa, 20 grudnia ~icz ~łi) - Wojcie7howski (O) i Hersz-

Zniełt autonomJę PKS-u 
I karencJt: graczy - chce zarząd 

Ligi . 
Na wczorajszem zebraniu zarzaau h~ow1cz (tl) - Kuhb.abka. (0), w. lekka 

·war"zawa, 20 gruania na ring Polskiego Zw. Hokeja Lodowego uchwa Bta!ystok (~) -;- M1kołaJczyk (O!. w. 
Zarr.ąd Ligi zgłasza na Walne Zebranie Ligi Znany pięściarz łódzkiego Oeyera, Iono, aby kierownictwo sprawami izwią pólsr. Wd.owiński (tl) - Ostrows. k1 (O) •. 

in. In. następujące wnioski: ś d W Id (tl) M k 
1 • K Lipiec, który przez dłuższy czas należał zanemi z naszą drużyną olimpijską spo- w. re ma a , man - irows 1 

Zn esienle autonomll P S·u. <l:o czo1owych zawodników okręgu - czywało w ręka.eh inż· '.Aleksandra Tu- (O) i w. ~ółc. Blibaum (tl) - Lipiec .CO). 
Znl~slente karoncJJ :lłkarzy. . rozpoczął treiilngi i wystąpi już na naj- palskieg-0. . !ak widz1m:y program meczu. przew1du-
Z hgl winien si>ada„ tylk? Jeden .... lub „<a nie bliższym meczu swego klubu. • · i Je szereg ciekawych walk, Jak Wolf-0-

lnk obecnie 2) I na Jcio mle1sce awanso,\aĆ bę· Lipiec, walczący dawniej w katego- Reprezent1c1a Budapesz u wicz - Wojciechowski, Białystok -
dzie leden klub. . . . rji płśredniej przechodzi obecnie do wa- na turnieju krynickim M~kolajczyk, .\Ydowiński - Ostrowski, 

Termin rozgr:vw.ik ligo~vycb powinien być gi półciężkiej, w której to kategorji WY· . Bhbaum - Lipiec. 
układany przez Wydział 01~r I Dy~cypłiny a sunie się niechyb„ie na czoło pięściarzy . Krynica, 20 g~u.dma W . wadze muszej ttakoah pozyskał 
nie przez kluby. łódzkich.. Na międzynarodowym turmeJu hoke Frenkla z Fortu Bema, b. wicemistrza 
· W okręgach rozgrywki o mistrzostwo po- ___ ja lodowego w .Krynicy (1-~ stycznia) Zw. Strzeleckiego, który przeniósł się na 
~:Inny rozpoczynać sie wiosną, a kończyć tego Lódź, 20 grudnia odbędzie się m. m. mecz pomiędzy repre stale do Łodzi. 
samego roku iesient.1. Drużyny siatkówki męskiej i żeńskiej przy- zentacją Polski a reprezentacją Budasz- _ 

Opłaty z imprez oiłk:uskich od klubów ligo· g.otJwuią s i ę intens~w~ie do mi~trzostw, które tu, prawdopodobnie 3 stycznia. . W tef!·o11ocznym sez;>nie w rQ1Zgryw-
wych winny J.lyć zmni'3is:mne na rzecz ligi z się .g:~:~~~n6d:y!~\~ 1zs~~Y~~~n~~~~ tygodnia·' . Delega tarni KZtlL na tur~i~j krynic- ka~h. ameryika~sikich ~by wskutek wy 
Z proc na U nroc;.; wo we własnej sali przy ulicy Piotrkowskiei 111 k1 będąyp. red. Chrzanowski 1 dyr. Ła.- paid!kow na boisku, J)Oltliosło śmierć 64 

, pod kier. dypl. instruktorów PZGS. wentow1cz. J!t"aczy„ 
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~X~ft~ 10.x11 

Po bombardowaniu Dessie l 
SAMOLOT - LAZARET ANGIELSKI . 
• DLA ABISYNJI. ~ 

Humor· dla wszystkich ! 
Alojzy stara się o rękę bogatej pa1111y Alglrn;­

szki, córki rzeźDika. W czoral doszło do osta­
tecznej rozmowy między Alof:a:ym a jego przy- ' 
szłym teściem. 

- A więc pan . chcesz córkę molą pokć za 
żonę? - zapytał rzeźnik, mierząc Alojzej!o ba­
dawczym wzrokiem. 

- Tak„. 
- W takim razie oświadczam pana, że moja I 

e&ka dostaje w posagu dziesięć tysięcy złotych 
gotówką.„ Czy pan wie o lem?"' 

- W.iem.„ 
- I co pan może dać wzamian za to?-. 
- Mogę panu dać pokwitowanie.„ I 

** I * ' 
Pani Eulalja jest hipochondryczką, to znaczy 

- czuje się dobrze wtedy, kiedy się czuje źle. 
Ciągle narzeka na jakieś bóle, radzi się różnych 
lekarzy, jest przesadna pod względem pł'zestne- Dzięki staraniom małżonki posła angiel· 
gania higjeny, a zwłaszcza po4 względem racjo- skiego W Addis Abebie Lady Parton w 
nalnego odżywiania. ; AnglJi został zakupiony i urządzony ze 

Podczas przyjęcia a znafomych zajęła umyśl- . składek publicznych samolot - lazaret, 
nie miejsce obok lekarza, by zamęczać go pyta- I . dla przewożenia rannych z poła bitew 
niami na temat zdrowia. ·· I do punktów sanitarnych. - Na zdfęcłu 

w pewnej chwili zapytała• · Powyżej reprodukujemy pierwsze zdjęcie, dokonane bezpośrednio po bombar- 1 samolot • lazaret na lotnisku w Croydon 
-: Panie doktorz~: jeszcze jedno chciałam za- dowanłu przez samoloty wł?skie Dessie: Negus w towarzystwie syna, księcia l gotowy do wyruszenia w drogę. 

-pytac„. Czy szprotki są zdrowe? Hararu i lekarza amerykansklego uc19Je się na oględziny spustoszeń, poczynlo- · ~~ · 
Wyprowadzony z równowagi. lekarz odparł: nych przez bomby. -~~lVW"~ 

ftcze żadna szprotka nie zwracała s.ię do mnłe OLBRZYMI REKIN NA JASNYM - Sądzę, że tak, albowiem dotychczas Je- l 
0 poradę.„ •• Pierwszy lot olbr~yma powietrznego BR,zEou • 

• żona pewnego znanego chirurga zwróciła się 
JM)dczas obiadu do męża: 

- Teodorze, muszę mieć koniecznie na śwłę· 
ta nowe futro?.„ 

- Dobrze„. - odparł chirurg. - Zaraz 
sprawdzę kto z zamożniejszych obywateli w na· 
szem mieście cierpi na ślepą kiszkę.„ 

** * Para kochanków wybrała się wieczorem do· 
rożką za miasto. Młodzi - jak to młodzi ·- ca· . 
łują się bez przerwy. 

Rozgniewało to wkońcu potulnego dorożka­

rza, więc odwraca się i powiada: 
- dyć nie cmokaJta tak, bo mi konisko pę· 

· dzi na urwanie karku i Już ledwo zipie! 

•• 
Profesor Fattłapski z:jął miejsce przy stoliku 

restauracyjnym. Kelner zbliża się doń z kartą 
i pyta: 

- Co pan profesor raczy dziś zamówić?.„ 
- Karta niepotrzebna„, - odtrąca go profe- Na wyb · ni • ki f I 

sC> M . • d ć b I t 1k . b t • • , • • rzezu ce1s em a e po ostat-
1 • - oze m1 pan a Y e co, Y o ze Y 

1 
Przed kilku druam1 amerykanski olbrzym powietrzny „China • Klipper" odbył nich burzach wyrzuciły niezw kle 0 o-

było 58 gramów tłus~czu! 97. gra~ów białka, 500 pierwszy regularny lot z San Francisco do Manili, zabierając z soba 14 pasa- l twora • rekina długości 5 meti'ów f o ~na. 
gramów węglowodanow 1 wiłaDllny „A"• 1:er ó;w, l 

Codzienna nowelka „Expressu". głośno. spokoić. 
\mll1 Nie odipowiedział ml i skierował - Przyniosę ci czeko1ady - mówi-

WW kos.gnl-e órg wzrok na ruletę. lem. - Tatuś z~az przyidizie. 
iJ6 łi8 • W pare sekund pófoiej westohnąl Malec płakał coraz glośnde1. 

O godzinie ósmej wieczorem wszed- może odszukać tego pana. ciężko. Nie dopusziczal mnie do Slieb:ie. 
lem do lrn.syl'.ia gry. - Jak on wyglądał? - Przegrałem„. ZnoWll prze~a· Upłynęło 20 minut. 

Gdy znal.1ztem się w szatni. zauw~- - Wysoki bloodyn, z duża szramą łem„. Nie mogłem dł·uiżei czekać. 
ż.ylern chlop·czyka, liczącego najwyżej na lewym poHczku. Najwyżej ma k·Jło - Odpowiedz mi pan na moje pyta- Wirócilem do sali gry. 
tzter.y lata. Siedział na podłodze i za·· trzydziestki. n1e - powiiedlzialem ZIJlCYWU. - Czy to Wysoki blondyn grał przy tYm sa-
lewał się łzami. - Ja go tu sprowadzę! - oświad- pań.ski chlopdec sied!zi w szatni? mym s.tdle. Po twarzy spływały mu 

- .Do tatusia!.„ Chcę do tatusia!... czyłem sta:nowczo. - Tak. Mój. krople pofa. 
- wolał, łkając. Pobiegłem na góre. Odepchnął mnie i pobiegł d10 kasy, . - ~litud się pan nad dzieckiem! 

Kierownik szatni był zajęty i nie We wszystkich sailach było pet110 by kupić sztony. krzyknąłem. 
zwracał na malca żaidnej uwagi. ludzi. Po paru ohWlifach znów znalazł się - Jesz.cze chwilę - odipowdedziaf, 

- Gdzie jest twói tatuś? - zri.py- Przy jednym ze stoHków ~rano w przy tym samym stole. !kurczowo zaciskając pięści. - Jeszcze 
talem, zbliżając się do chłopczyka. ba·c,crurata. Zauważyłem jaikiegoś mlo· - Pański chłopak nie może tam dłu- chw1lę ... Postawiłem na zero... Teraz 

- Do tatusia! Chcę do tatursia' _..;. dego blondyna. żej siedzieć - powied'zia:łem ostro. ·- wszystko się rozstrzygnie. A:lbo się o-
wolal w dalszym ciągu. - Czy pan pozostawił d1ziecko w To jest skanda[ ! Na miłość Booką, d'egram, albo„. 

Chciałem go wziąć w ramiona. Ale szatni? - spytałem go ostro. przecież pam jest ojcem!... Nie dokończył zdania. 
chłopczyk skulił się i począł się bronić. Odwrócił gło,wę i spojrzał · na mnie - Muszę grać„. Muszę grać„. W tej chwili twarz mu sde rozjaś-

- Nie chcę - plakat wciąż. - ze ~durnieniem. wybełkotał. nMa. 
Gdzie jest tatuś? - Ni-e, to nie był ojciec. Nie miał Postawił znów większa sumę. - WY·gralem! - krzyknął tak glo-

Zbliżyl się kierownik szatni. szramy na polic·zku. I tym razem przegirał. śno, że zwróci! powszechna uwagę. -
- Co on tu robi? Dla·czego płacze? Wszedlem do następnej sa:li:: Ody odwróci! się w moją stronę, Wy.grałem! Nareszcie! To były s.kar-

- spytałem go. Przy wszystkich stołach toczyła się mial zupełnie nieprzytomny wzrok. bowe pieniądze! Jestem uratowany! 
- Około piątej przyprowadził go tu gra. Krupierzy zgarniali łopatkami "to- - Chciałem tylko obeirzeć kasyno Zbliżył si·ę do stołu, by sięgnąć po 

0Jc1ec. Zdjął płaszcz i powieidzal. że sy sztonów. - wyszeptał. - Nigdy w ŻY·Ciu nde by- stos szto.nów. 
wróci za pare minht. Nie widział jesz- - faites vos jeux! - rozlegało s.ię .Iem . . Tyle czytałem o rulecie. tyle mi I nagle zachwiał się na nog-ach. 
cze nigdy kasyna. Chciał tylko obej- co chwilę. opowiadano. Skusdto mnie. Postawi- Nim zdążyłem mu przyjść z pomo-
rzeć. Chłopak został pod moią opieką. Jakiś wysoki mężczyzna wyciągnął łem . . To są skarbowe pieniądze. Mu- cą, mnąl na podłogę. 
Minęły już trzy godziny, a ojciec nie z kieszeni paczkę sztonów. sz~ grać, muszę się odegrać... Przeniesiono go do jednego z hocz-
wraca. Nie mam czasu zająć sie dziec- Rzucił je na stól. . Zal mi byto te.go człowieka. nych saloników. 
kiem, pan przecież rozumie. O tej po- Tak, to był ten. Jednocieśnie zaś bylem nie·spokojiny Po paru minutach zjawił sie lekarz. 
rze jest duży ruch. · Wysoki blondyn ze szrama na po- o malca .. Ten smukły, złotowłosy chlap- - Atak serca - powiedział. _ Te-

- Chłopak pewno jest glodiny. liczku. c~yk był prz'edeż zupełnie sam. Szat- mu człowiekowi nie wolno było grać„. 
~ Nie wiem. Nie odpowiada na py-1 -. Czy pan pozostawił ciziecko w marz me mógł mu poświecić ani chwili . . P? i:iętnastu minutach nieszczęsny 

tania i .ciągle płacze. szatm? - spytałem go. czasu. _ Juz me zyl. 
_ Musi pan znaleźć oica - powie-\ - Za chwilę ... za chwile... - wy- Pobiegłem nadóf. Na dole, w szatni. plakat maty chlo-

dzia!em oburzony. - Poślij pan boya bełkotał. - Nie,·ch pan ni~ orzeszka- Cnlopak.plakal w dalszym ciągu. Plec. 
na górę! dza... --: Do tatusia!... Chce do tatU1Sia„. - Do tatusia!„. Chce do tatusia ... ! 

_ Już dwa razy go posyłałem. Nie - Czy to pański syn? - zawołałem Nie moglem go w_żaden S'Posób u- Dol. 

Kon~ to p K o Wy da w ni et wo Repu bli li&" N I' „ 68. 14 S~"j''~"~. I iilmini„trncia'~ tórlt. Piotrkn ... sk~ ~\!. Tel. A.dmini«tr;u: ii :· ' :--~< 
. • • " ,.,. . e. ,e ·.:-2~ 136-43, 1.>6-44, t89-00. Rękop1sow uadesłanych nie zwraca się. 
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